aaa NDAR 
AŁODYCH 


Warszawa, piątek 20 czerwca 1952 r. 


28 proc. wykranych delegató 


Wena 15 gr. 


Taka „obsługa“ 


sprawozdań Szkolnej Komisji Kon- 
kursowej, nie udzielają żadnych 
rad i wskazówek. Przychodzą oni 
na zebranie w ostatniej chwili i ze- 
brania niedostatecznie przygotowa- 
„ne — unieważniają. 


wych „obsłużyli'* w ten sposób już 
6 zebrań w szkołach warszawskich 


Janek, za pięć minnt rozpo- 


rze przygotowane, 
unieważnimy. 


nie uda się, to 


Instruktorzy Zarządów Dzielnico- | 


|INa cześć Święta Wyzwolenia 


15 tys. ton węgla koksującego ponad pian 
wydohędą górnicy kopalni im. Maurice Thoreza 


Włączając się do Czynu Lipcowego — młodzi robotnicy 
wysoką wydajnością witają Zlot Młodych Przodowników 


Czyn produkcyjny dla uczczenia Swięta 22 Lipca już w pierwszycn amac} po rzuceniu apelu urasta do wielkiego, twórczego współzawod= 


nictwa mas pracujących w pomnażaniu sił Ojczyzny. 


Ludzie pracy — zwiększoną wydajnością, 


zakładów utrwalają i rozszerzają wielkie zdobycze, jakie osiągnęli w ciągu 8 lat istnienia władzy ludowej. 


Podejmując zobowiązania na cześć 8 rocznicy Manifestu Lipcowego młodzi robotnicy 
go Przodownika — Budowniczego Polski Ludowej. 


Załoga Kopalni im. Maurice 


|bowiazań Łącznie załoga kon. 
jim. B. Bieruta zobowiązała się 
dla uczczenia dnia 22 Lipca — 


darowej, 


sztandarem współzawodnictwa 


zlotowego stanęli prawie wszy- 


Zlocie meldunek o wydobyciu 
8 tysięcy dodatkowych ton wę- 
gla. Na czele młodych górni- 


| Przodowników - 


3.200 ton węgla ponadplanowej | 


na cztery dni pezed terminem. 


„Zobowlązujemy się oddać 


Na Śląsku w realizacji zobowiązań złotowych uczestniczy już 103 tysiące 
ników i robotnie, uczniów i studentów, chłopów i pracowników umysłowych, w tym 60 tysię- 
cy młodzieży niezorganizowanej. Dotychczas utworzono 819 nowych młodzieżowych brygad 
produkcyjnych; ogólna ich ilośćprzekracza liczhe 2.300. Ponad 220 brygad stosuje metody Żan- 
Kowalowa, Korabieln ikowej... 
29 milionów złotych oszczędności. 


W kopalni „Miechowice“ pod | 


Czyn Zlotowy śląskiej 


zał się na cześć Zlotu Młodych 
Budowniczych 
Polski Ludowej wykonać do 22 


zadania 3 roku Planu 6-letniesu 
— zameldował 10 bm. o pełnej 
realizacji swego postanowienia. 


przed terminem pięć wielkich | 


| zespołowych dadzą krajowi do- 
| datkową 


wartości 
w 


produkcję 


1.387 tys. zł i oszczędność 


młodych robot- 


młodzieży przyniesie państwu 


swoich dotychczasowych norm. 
Ostatnio na czoło współzawod- 
niczących wysunę' się trójka 


czyna s z łe, które y s AI. - JB e k ś > x 

ceyma saie ebran mamy | sey młodzi górnicy. Podjęli oni | lipca przypadające na niego | w składzie: Anna Kozak, Bujal- 

= IS a ie GAMO dab- | dumne zobowiązanie: złożyć na | według obowiązujących norm |ska i Krawędak. Trójka ta ry- 
. się, dzie 


walizując z sześcioma podobny- 


mi zespołami zdobyła przechod- ; 


ni proporzec.. 


ków tej kopalni kroczą Paweł | pi Członkinie zwycięskiego ze- 
Gałuszka, który zobowiązał się społu. gdy do niedawna praco- 
Ureka PredzCotown "Hara da KoreSPOnAenCH jna f wykonywać 200 proc. normy, a| Ponad 5 milionów złotych |w ły indywidualnie — nie wy- 
osiąga 232 proc. i Józef Fałusza | przyniesie realizacja zobowią- | konywały baz. Dopiero ape! ZG 


 PRODUKUJEARE DUZO I DOBRZES 


usprawnieniem, ulepszaniem produkcji swych 


czynem produkcyjnym pragną zasłużyć na miano Mlode- 


Entuzjastycznie oklaskuja ro- 


Cała załoga ZPB im, JI. Mar- 


Thoreza postanowiła w czynie | produkcji. bloków mieszkalnych o łącznei botnicy meldunek o wykonaniu | chlewskiego postanowiłe do koń 
lipcowym dostarczyć przemy-! 17 czerwca br. na 12 dni liczbie 242 izb oraz wydatniej- zadań przypadających według |ca III kwartału br. czć dadat- 
a k t z ki słowi ponad plan tysiące ton przed terminem. załoga kop. szą i lepszą pracą wygospodaro- | obowiazujących norm na okres | kowa produkcję wartośc 2.600 
Z WOJ. a OWIEC iego cennego węgla koksującego. im. B. Bieruta wykonała zada- wać 201.312 zł dodatkowej war- 6 lat przez ślusarza Dziedzica | tvs. zł. Największe zobow a%7- 
> W oparciu o zobowiązania nia pierwszego półrocza 3 roku tości“ — oto treść dumnyct. po- oraz o zobowiazaniu ślusarza | nie podjęła załoga tkalmi, któ- 
© © © © | górników przodkowych, załoga Planu 6-łetniego. stanowień podjętych w ramach Qgrodnika i kowala Gacka — |ra postanowiła plan produkcyj- 
e ET $ ANROWIĄ niezorganizowani | kopalni zobowiązała się wyko- A. Lisowski socjalistycznego czynu dla ucz- wykonania zadań 6-ciu łat do |ny III kwartału wykonac w 
naé półroczny plan wydobycia czenia Świeta 22 Linca przez l „aździernika br. Przodujacy | 103 proc., dzięki czemu wyvpnro= 
; susa M ; 7 za ; T ka) do 27 bm. Plan wydobycia w Na uroczystej masówce za- budowniczych socjalistycznego wiertacze Pafu.. u Ostrowski | dukowanych zostanie dodatso= 
o pzm aa przebieg przygotowań do Zlotu | iipeu wykona załoga do 22 iip- łosi Zakładów Koksochemież. miasta Tychy. ° > |i Kołodziej postanowili na cześć | wo 190 tysięcy metrow Ioan. 
na Zlot dobiegaja końca. W spośród uczniów swej szkoły 20 | czym wybrano delegatów WE | nadwyżka 1 tys. ton, a do nych „Bolesław Chrobry“ na Falą PONEO entuzjazmu 22 Lipca skrócić o jeden rok |wartości 1.110 tys. GR. wę 
Cieszynie, Pszczynie, w dziel- | najlepszych przodowników nau- | Zlot. końca lipca wydobędą górnicy Dolnym Śląsku wśród entuzjaz | nrzvjmują zebrani zobowiazania wykonanie po raz drugi 6 norm | nicy przędzalni średnioprzednej 
Inicv Zachód i Południe w Ka- ki pracy społecznej i sportu. W powiecie Tomaszów Lub. kopalni im. Maurice  Thoreza mu zebranych podjęto uchwa- młodych - robotników, którzy | rocznych i wykonać tym samym | zobowiazali sie wvprodukow a6 
tewicach wybory już zakończo- Do wybranych m. in. należą w powiatowym zlocie harcer- |ponad plan 15 tys. ton cenne- łę, która m. in. stwierdza: | włączając się do czynu produk- na miesiąc przed zakończeniem |w trzecim kwartale br. BARA 
i k a l tow. Dolchniak, Dorota Łytek, skim uczestniczyło 70 delegatów go węgla koksującego. | „Głęboka solidarność i brater- | cyjnego na cześć Świeta 22 Lin- gany 6-letniego swoje zadania plan 18.254 kg przędzy, wrr» 
Do 15 bm. na terenie woj. ka- | Łabe, Piątek, Paszek, Bugiel i |z 11 drużyn. Omówili oni prze- | oj r stwo ludzi pracujących całego ca, pragną wysoką wydajnościa |(wg obowiązujących norm) na | tości 29] 983 zł 
towickiego odbyło się 139 ze- | inni. bieg realizacji czynu zlotowego. | Na wezwanie „Ursusa , ko- świata jest wyrazem siły, O | powitać Zlot Młodych Prządow- | 12 lati (Ciąg dalszy na str. 4) 
brań. w których wzięło udział H. STASIKOWSKI |podzielili się swymi doświad- | P3!ni Siemianowice" i huty którą rozbiją się wszelkie. za-ników —+Budowniczych "Polski mai 
25.414 młodzieży. Na zebraniach Katowice |czeniami w pracy przedzlotowej | im. Feli ksa Dzierżyńskiego jako kusy imperialistycznych f pod- | Ludowej, Szczególnie cenne z0- 
tych wybrano 710 delegatów z po czym wybrali 8 delegatów | jedna z pierwszych w woj, kra” | żegaczy wojennych. Solidary- | bowiązania zadeklarowały bry- Z , s s 
czego 40 proc. dziewcząt. Nie Już w siedmiu dzielnicach |na Zlot. Po wyborach nastą- kowskim odpowiedziała kopal- ARIĘJĘ SHS klasą ; robotniczą | gady: Hadamusa i Kuczewicza. O wie ZINAMI 
zorganizowani stanowia 28 proc. Łodzi odbyły się zloty harcer- | piła część artystyczna w wyko- nia im. B. Bieruta. | świata w odpowiedzi na knowa- x 
ozólnej liczby wybranych. skie, na których omówiono | naniu harcerzy, | Na uroczystej masówce mło. | nia podżegaczy wojennych zo- | k ` A 
dzi i starsi robotnicy zabierali | bowiązujemy się: wykonać! Zobowiązania załogi Pafawa- i | 
czę glos. meldując o podjęciu bry- | wartościowo plan półroczny ca- gu, na które złożyły siłę setki u Spo Zie COW 
| gadowych i indywidualnych zo- łego zakładu do dnia 26 bm, tj.| postanowień indywidualnych i 
| 11 czerwca członkowie spółdzleini produkcyjnej „Pokóf* w 


Węgrzynie, w woj. wrocławskim witali w swojej wsl wycieczkę 


chłopów 


indywidualnych z woj. 


białostockiego. Spółdzielcy 


. 

— {lo żadna zasł IJA 8 rocznicy PKWN wydobyć rodzinom robotniczym na 48 dni' sumie 453.400 zł. chętnie zapoznawali gości ze swolmi osiągnięciami. 

F | Wspólne gospodarowanie w okresie dwóch lat dało już dob 
Niektórzy instruktorzy Zarządów | AP re wyniki. 42 krowy „holenderki*. 17 koni, duża ilość świń, 
Dzielnicowych ZMP w Warszawie, | W i NÀ i z s nę 3 PP , ini GTE 
Dzielnicowych ZMP w warszawie W górę pnie się sztandar współzawodnictwa zlotowego kuć el (w. coto; genan rapie wdnletPINGACOL PJ 
ner z ZD Śródmieście, odpowie- zieicow. ; 
dzialni za zebrania wyborcze de- OO W ubiegłym roku spółdzielcy dobrze gospodarzyli. Po splae 
legatów na Zlot, nie pomagają w Na | sku owstało 819 now ch br ad młodzież0w ch ceniu zadłużeń dniówka obrachunkowa wyniosła 20 zł 40 gr. 
c pan Etna Ea E Urodzaj dopisał: 22 m żyta z ha, 350 q buraków, 180 q zięems 
styk kandydatów, nie przegladają niaków... 


Edmund Przybyła, zapoznając chłopów z tymi osiągnięciami 
mówił o tym, że nie łatwo osiągnięto te wyniki. On sam niee 
| gdyś wahał się, czy wstąpić do spółdzielni. — Trzeba hyło du= 
Żo pracy i walki z kułacćtwem, by móc was powitać i pokazać 
to, co mamy teraz — powiedział. 


wykonujący 170 proc. normy zań podjętych przez młodzież ZMP poderwał je do czynu: 

| zamiast 130, do których się zo- | woj. łódzkiego. We  współza- | zaczęły się troszczyć o rytmicz- 

bowiązał. wodnictwie zlotowym uczestni- | ne wykonywanie dziennych pla- 

Z 4 czy w tym województwie 50 ty- | nów, uważnie obsługiwały kro- 

pra W 0Z lani e Z kika ni A 0 ra i siecy młodzieży. sna, przeszły przeszkolenie me- 
Młady przodownik pracy=z W ZPB jm. StaNna-w Łodzi  todą inż. Kowałowa i to pozwo- r? 

huty „Ostrowiec“ tokarz Ma- wielu młodych robotników zna- |liło im osiągnąć 117 proc. nor- 

Po kilkudniowej przerwie ponownie rozpoczeły się obrady Wielkiej Przedzloto- jrian Radoński, który zobowią-|cznie przekracza wykonanie | my. | 


wej Narady Korespondencyjnej. 22 dzień obrad, Przewodnicząca rozpoczęła odczyta- 
niem upomnienia skierowanego do tych zakładów pracy, które nie odpowiedziały na 
telegramy wysłane przez Prezydium Narady. 


da ddd 


| PRZEBIEG; WSDRZZAWODNICIWA TLOLO WEGO: 


„Chlebem i solą witam was 
bracia na naszych drogich zie- 
miach ojczystych. Niech i wam 
ziemia w każdym roku daje 


Ileż serca w prostych stoe 
wach Marii Łazaruk — człone 
ka spółdzielni produkcyjnej 


PRZEWODNICZĄCA: Towarzysze! Propo- | 
nuje wysłanie za pośrednictwem „Sztandaru | 


rady telegramy z prośbą, abyście napisali 
nam, jakie przedsięwzięliście środki w 


Młodych* następującego upomnienia do celu zlikwidowania brakoróbstwa na Pa więcej plcnów tak, jak jest to — „Pokój“ w Węgrzynie, która 
FCM z A i ` = . r . O . o | s u nas. 4 A qe 
Dyrekcji i załóg tych zakładów, które nie na renie Waszych zakładów i w jaki sposób | BRYGADA IM" s BRYGADA IM Zadoznikcłe Ka, A powitała prastarym ZYCZE 
desłały wyjaśnień na nasze telegramy: zamierzacie prowadzić stałą i systematy- DATA KNIEWSKIEGO OW. spodarką, która rodzi ten jem gości z woj. białosioge 
Do Dyrekcji i załóg: czną walkę o wysoką jakość produkcji. "ant "ode ma Á chleb". kiego. 


Uczestnicy Narady i wszyscy Czytelnicy 
„Sztandaru Młodych“ oczekują na Wasze 
odpowiedzi. Przypominamy, że nie tylko 
sposób, ale i szybkość reagowania na pu- 
|bliczną krytykę Narady świadczy o Wa- 
(szym stosunku do zagadnienia walki 


-— huty „Blachownia“ 

garbarni w Szczakowie 

Zakładów Przemysłu Dziewiarskie- 
go im. Głażewskiege 

Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego 
im. Ofiar 10 Września 


| dd i A dd 


Eee 


WYKONA 


— 


=— 


16.VI 


194 *, 195 


— Warszawskiej Fabryki Motocykli A E CIE | 17. vI 194 49 195 sę 
— Centralnego Zarządu Przemysłu Mo- | 

toryzacyjnego. Za Prezydium Narady | 45.VI 195 A 195 N 
Przypominamy, że pod Waszym adre- poopsiniczyca u akon 


(—) M. TOMASZEWSKA 
Po zatwierdzeniu przez zebranych tekstu upomnienia, Przewodnicząca udzieliła gło- 

su sekretarzowi Podstawowej Organizacji Partyjnej przy Zakładach im. Róży Luk- 

semburg, tow. Gupie. | 


(Tekst wypowiedzi tow. Gupy podamy w następnym numerze) , żwawo wyn wa aneta 


|haterstwo w pokonywaniu wszystkich trudności. 


sem wysłane zostały przez Prezydium Na- | I my również, jak młodzież w całej Polsce przy- 
gotowujemy się do Zlotu Młodych Przodowni- 
ków — Budowniczych Polski Ludowej, realizu- 
jąc swoje zobowiązania. Postaramy się spotkać 

z Wami na Zlocie w Warszawie. 

Życzymy Wam dalszych sukcesów we współ- 
zawodnictwie. 

Milodzież III Szkoły Ogólnokształcącej 
TPD w Tarnowie 


| Do redakcji naszej wpłynął list od uczniów 
/III Ogólnokształcącej Szkoły TPD w Tarnowie | 
do współzawodniczących między sobą brygad | 
w Stoczni Gdańskiej — MALUKA i FRAN- 
KOWSKIEGO. 


Drodzy koledzy! 


EFEZ 
| „Żyto nasze jest dobre i stok oraz gospodarzy Jana 
D piękne. Sieliśmy kwalifiko-  Bogacza i Józefa Arciszewe 
4 wanym zbożem. „Posypie' w skiego z gromady Zauki, pow. 
| Zebrania wyborcze — sprawą wychowawczą EPDE 


wią z dumą członkowie spół- 
dzielni Maria Łazaruk.i Kata- 
rzyna Kozioł, do Jadwigi Kaz- 
beruk z gromady Józków Gród 
gm. Michałowo, pow. Biały- 


Zwiedzając pola  snółdziel- 
ców nie znaleziono ugorów czy 
też lichych zbóż. Wszędzie zu- 
powiadają się piękne plciy. 


być młody przodownik pozwala nam kon- 
kretniej, wyraźniej dojrzeć i zrozumieć cel 
naszej pracy wychowawczej, lepiej uświado- 
mić sobie, jakiego człowieka chcemy wy- 


się nazwać przodownikiem. Wysunął więc 
kandydaturę niezorganizowanego kol. War- 
data, prosząc o wycofanie własnej. Zawrzała 
dyskusja i w jej wyniku okazało się, że rze- 


wielkie zaufanie 
A Luba Szewco- 
Była dziewczyną 
ale nikt jej 


dowodził, mieli do niego 
i prawdziwie go kochali. 
wa z „Młodej Gwardii“? 


Zaczęliśmy już wybierać delegatów na 
Zlot, którzy powiozą do stolicy meldunki 
o osiągnięciach w Czynie Zlotowym 


Oni to będą reprezentować młodzież, któ- 
ra ich wybierała, jej starania i wysiłki w 
pracy dla pomnożenia sił naszej Ojczyzny. 


co się zowie bohaterską, 
wyobraża sobie górnie i chmurnie, tylko 
taką, jaką znamy z książki — wesołą, ko- 


nie | 
| chować. 


Jaśniejszymi stają się dla każdego 
z nas błędy i braki w naszej pracy wycho- 


czywiście — kol. Wardal bardziej zasługiwał 
na miano przodownika. Pojedzie on na Złot 


Kto okaże się godnym tego wielkiego 78- chającą Śpiew, taniec, radość. Wiemy, że  wawczej. z czym musimy walczyć. a jakie dzięki temu, że zarówno kol. Adamiec, jak 
szczytu — postanowi cała młodzież szkoły, spośród wielu zalet Janka Krasickiego ta cechy rozwijać, aby młode pokolenie Pol- cały kolektyw szkoły ogólnokształcącej w 
uczelni. gromady czy zakładu pracy na ze- hyla chyba największa, że stale chłonął ; ski Ludowej stało się pokoleniem przodow- Bielsku zrozumiał głęboki sens zlotowych 
braniu wyborczym Niełatwa to rzrcz — wiedzę. poszerzał swoje horyzonty myślo- ników. wyborów, że zrozumiał, iż nie przynależność 
zadecydować, kto jest właśnie najlepszym, we, stara! się nauczyć jak najwięcej. Któż „ Moana powiedzieć, że każdy kolektyw ma do ZMP, a wydajna praca dla Polski daje 


z całego zespołu, kte zasłużył dzięki wspól- 


z nas nie podziwiał uporu i wytrwałości 


takiego przodownika, jakiego sobie wycho- 


przywilej wyjazdu na Zlot. 


nej pracy i osobistemu wysiłkowi na dumne Aleksego Maresjewa, który mimo, iż stracił wał Im lebiej Kolektyw pracowal i” im Niestety, nie wszystkie nasze organizacje 
miano — M!odego Przodownika — Budowni- nogi — powrócił na samolot? więcej osiągał sukcesów — tym więcej cech podeszły poważnie do sprawy wyborów. 
czego Połski Ludowej. Oto jakie cechy powinien posiadać przo- prawdziwego młodego przodownika będą Czy można było wnikliwie dyskutować nad 

Stąd wielka waga i znaczenie zebrania  downik. mieli jego przodujący ludzie — delegaci na  kandydaturami w szkole przy ul. Oszmiań- 
wyborczego. Tutaj, w dyskusji. damy sobie Dobrze, dobrze — powiecie, ale ilu jest Zlot. Tak więc w czasie dyskusji nad kan- skiej w Warszawie, skoro podawano tam tyl- 
odpowiedź — kto z nas przoduje w pracy wśród nas takich, którzy pustadaliby nieustę-  dydatami oceniamy wyniki pracy wycho- ko suche, ogólnikowe charakterystyki kan- 
dla kraju. pliwość i ofiarność  Korczagina, odwagę  wawczej całego kolektywu — jakie osiągnę- dydatów? 


W dyskusji jak w dyskusji, Ścierają się 


i koleżeńskość Krajewskiego, radość życia 


liśmy wyniki, jakie błędy popełniamy; wspól- 


Zupełnie inaczej hyło w Szkole Szturma- 


ze soba różne poglądy. ujawniają sie różni- Szewcowej, żądzę wiedzy Janka Krasickie- nie zastanawiamy słę, jak doświadczenia nów w Elblągu. W dyskusji brało udział 33 

ce zdań. Staramy się odpowiedzieć sobie go., bohr rski upór Maresjewa? przedzlotowe rozwijać, a usuwać usterki W kolegów, którzy szeroko omówili kandydatu- 

na pytanie: czy kandydaci są naprawdę Trudno powiedzieć. Ale jedno jest pew- dalszej pracy. ry, dawali m.in. polecenia deiegatom, aby 
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toczy się więc nad cechami, jakie powinien skiego, Hankę Sawicką, pracują nad sobą. głos w dyskusji, żeby wszyscy zastanowili i postanowili w dniu Zlotu urządzić u sie- 

posiadać Młody Przodownik —- Budowniczy aby tać się do nich podobnymi i osiągają Się nad kandydaturami. żeby zdali sobie bie zabawy. | 
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hartowała się stal“. Wiele cech w nim się 
nam podoba ale szczególnie może ta jeso 


ofiarnością w pracy dla ojczyzny, ludzi śmia. 
łych, wesołych. otwartych, szczerych, kole- 
żeńskich, skromnych, oddanych wielkiej 


W szkole ogólnokształcącej w Bielsku, ko- 
misja zaproponowała ZMP-owca kol. Wło- 


Na zebraniach, w dyskusji nad 
młodzież winna zrozumieć ko- 


szego kraju. 
kandydatami, 


nie szczycą się nie tyiko pięk- 
nym zbożem, czy okopowymi 


Z takich krów, to jest po- 
żytek orzekli wszyscy, a 


ofiarność, nieoszczędzanie siebie, nieustepli- 3 dzimierza Adamca, na delegata na Zlot. Ada- go i dlaczego uważamy w naszym ludowym uprawami. Dumą ich są rów- szczególnie kobiety. 
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wego szpitala, strzeżonego przez hitlerow -  Cenimv jako naszych przodowników. wana w Warszawie przez naprawdę najlep- miano Młodego Przodowuika — Budowni- ; w obejściu spółdzielni, ale 
ców. Ale prócz tego. że odważny, byl Pie- Na zehraniu, gdzie wybieramy delegatów szego. Sam zaś uważał, że — choć był ak- czego Polski Ludowej, Chłopi województwa biało- również z gospodarstwem 
trek naprawdę koleżeński. Ludzie, którymi na Zlot, dyskusja nad tym, jakim powinien  trwny — za mało jeszcze dokonał, aby mós stockiego podziwiali stado -~ przyzagrodowym. 
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Riałystók 


„ziS Staje si 


= A z ZMP nikogo jeszcze 
nie ma — powiedział sekretarz 
organizacji partyjnej Sadkow- 
ski, spoglądając w oxno, za 
którym widać było tylko świe- 
ży mur nowego bloku. Przez 
okno wpadł właśnie obłok py- 
łu. Może przyniósł go tu wiatr 
z niedaleka — z wykopów No- 
wej Marszałkowskiej, która 
jak rzeka puszczona w no- 
we koryto przebija się z 
Placu MDM ku Nowowiei- 
skiej. Może zresztą ten obłok 
pyłu przyleciał z samego 
Placu MDM, gdzie ścia- 
ny bloków są z każdym dniem 
bardziej białe od kamiennej o- 
kładziny i gdzie z chaosu wv- 
bojów, szyn, belek, cegieł. wy- 
łania się coraz wyraźniej 
kształt placu pokrvtego gładką 
asfaltową nawierzchnią, po- 


przetykany barwnym wzorem 
kamiennej mozaiki. 22 lipca 
przejdzie tędv rozśpiewany po- 
chód młodzieży, wieczorem 
przejrzą się w nawierzchni 
źrenice potężnych kandelab- 
rów. ale dziś dla budowniczych 
MDM plac i okoliczne błoki — 
to odcinek walki, odcinek 
szturmowy. 


Tow. Sadkowski spojrzał w 
głąb wąskiego, ciemnego po- 
koju. SŚchodzili się już powali 
murarze, sztukatorzy. malarze, 
cieśle, majstrowie i kierowni- 
cv budów — członkowie orga- 
nizacji partyjnej przy „wy- 
kończeniówce'* Zarządzie 6C 
MDM-u. 

— Dziś staje sprawa Mali- 
nowskiego? 

— Dziś, 


Rodowód 


Kto to jest Malinowski? Dziś 

Mietek Malinowski — to bry- 
gadzista młodzieżowej grupy 
malarskiej na MDM-ie. Wczo- 
raj... 
- Czy znacie rynsztoki i pod- 
wórka na Złotej. Siennej, Pań- 
skiej, Prostej?” Tam wychowy- 
wał się właśnie Mietek Mali- 
nowski. Drzewka rosnące na 
tych podwórzach miałv blade 
liście, a dzieci — blade twa- 
rze. 

Powstanie zmiotło wiele do- 
mów na ulicy Złotej i zazna- 
czyło się w życiu Mietka śmier- 
cią jednego z dwóch ciotecz- 
nych braci — członków AL. 

Po wyzwoleniu Mietek han- 
diował pod kinem „Palladium“ 
gazetami, papierosami, czekola- 
dą i biletami do kina. Ale że 
miał się wykierować na uczci- 
wego człowieka — w czterdzie- 
stym siódmym roku oddano go 
na nauke zawodu malarskiego 
do wujka, który prowadził 
przedsiębiorstwo na ulicy Zło- 
tej. Taki to był i wujek — 
„dziesiąta woda po kisielu“ — 
a jednym słowem — wyzyski- 
wacz. 


Ale pracował tam pewien 


W październiku ubiegłego 
roku zjawił się w Zarządzie 
Zakładowym ZMP przy MDM 
chłopak ze śladami farby na 
rękach i zaproponował prze- 
wodniczącemu, że założy mło- 
dzieżową brygadę malarską 
Byt to Mietek Malinowski. 

W fachu malarskim na 
MDM-ie nie było dotąd grup 
młodzieżowych. Partia. Rada 
Zakładowa, ZMP zgodziły się 
na utworzenie brygady. 

Następnego dnia Malinowski 
rozpoczął pracę ze swoją gru- 


Pą. 

Tego dnia zjawił się majster 
malarski Gusiew — | rzekomo 
z polecenia kierownika branży 
malarskiej Zarządu 6C, Ku- 
charskiego, kazał grupie wy- 
nosić się z roboty. 

— Nie będziesz pan robił o- 
osobno! To samowola! 

Malinowski zszedł z drabi- 
ny. 

— A pan nie będziesz na 
mnie krzyczał! Nigdzie nie 
pójdę! 

Brygada rodziła się w na- 
stroju niechęci ze strony wielu 
starszych malarzy. 

Jest w tym malarskim fa- 


Brygada urodzona 
w październiku 


stary podmajstrzy. Był to czło- 
wiek partyjny. oczytany i mą- 
dry. On zrobił dopiero z Miet- 
ka człowieka, bo ..wtedv nie- 
możliwy byłem chuligan“ — 
jak sam Mietek mówi. Zaczął 
tłumaczyć jak to jest z tym 
życiem. wprowadzać go w taj- 
riki polityczne: pod jego wpły- 
wem Mietek zaczął czytać — 
i jak opowiada dzisiaj „szukać 
prawdy“. 


Gdy się szuka prawdy. rzad- 
ko znajduje się ją od razu. W 
prawdy, gloszone przez księży. 
Mietek od dawna zwątpił. Pra- 
cujący z Mietkiem „świadek 
Jehowy“ mówił: „chodź do 
nas, nasza wiara lepsza“. To 
samo uparcie powtarzał bapty- 
sta, mieszkający na tym sa- 
mym korytarzu. „Dlaczego nie 
— może to i prawda?“ — my- 
ślał Mietek: chodził na nabo- 
żeństwa różnych sekt. słuchał 
kazań. czytał biblię. Nie, tam 
rie znalazł słów prawdy o ży- 
ciu. Znalazł ją dopiero w bro- 
szurach. które mu dostarczył 
ów podmajstrzy. Te broszury 
z żadną religią nie miały nic 
wspólnego — mówiły o walce 
klasy robotniczej. 


nych zawodach. Podobno (ale 
dawno, bardzo dawno!) mistrz 
fachu malarskiego przychodził 
do pracy w lakierkach. surdu- 
cie i muszce na grdyce, brał 
pędzel z rąk pomocnika i — 
stojąc z daleka — chlapał ścia- 
nę. file w tym prawdy, ile żar- 
tu? Niech się tym zajmie hi- 
storyk rzemiosła. Jest jednak 
w tej robocie sporo artyzmu 
i malarze często mają dusze 
artystów; posłuchać by tylko 
takich starych wygów malar- 
skich z grupy Wałeckiego na 
MDM-ie — jak rozprawiają z 
zachwytem o lekkich. kremo- 
wych platonach! 

Cecha, którą zabijał w rze- 
mieś!lniku kapitalizm: miłość 
do pracy jako do dzieła sztu- 
ki — odradza się dziś w sercu 
socjalistycznego robotnika i ma 
szerokie pole, aby przejawiać 
się w pełni — choćby na 
MDM-ie, gdzie wykwita- 
ją piękne sztukaterie, bałkony 
i balustrady. 

Ale pozostało wiele cech w 
sercu niejednego malarza-rze- 
mieślnika, które zrodził kapi- 
talizm. a to: konkurencyjna 
zazdrość, konserwatywne ruty- 
niarstwo, skłonność do pijań- 


walczyli między sobą o lepszę 
„pPartaniny*. 


Są brygady malarskie, 
gdzie i dziś rządzą jesz- 
cze wszechwładnie kumoter- 


skie kliki kutych na cztery no- 
gi .remiechów“, a młodzież lub 
starsi fachowcy, ale nie nale- 
żący do kompanii. dostają gor- 
szą robotę i są niemiłosiernie 
oszukiwani. gdzie sie da. Tak 
było i w grupie Boguszewskie- 
go. w której pracowali Mali- 
nowski, Andrzej Miller i Ka- 
zimierz Chojnacki. starszy, 
bezpartyjny robotnik. Miller i 
Chojnacki dostawali zawsze 


rawa towarzysza 


najniewdzięczniejszą robotę, 
gdzie nic nie można było za- 
robić. Toteż Andrzej Miller a 
i Chojnacki, choć starzy — 
przeszli do brygady Malinow- 
skiego. Podobnie było i z 
Grzesiem Jachniewskim, któ- 
rego „starzy“ ciągnęli do wód- 
ki, a on — solidny, staranny 
chłopski syn — chciał uczci- 
wie pracować. 

Wbrew szydliwym przycin- 
kom — „Malinowski farby nie 
potrafi zamieszać* — brygada 
początkowo szła wysoko po- 


nad planem — 398 procent, 400 
procent, 300 procent... 


wróg! 


: Gayi Malinowski chciał 
bronić tylko swoich interesów 
— no. to mogliby mu niechęt- 
ni wybaczyć. wiadomo, każdy 
swego broni.. Ale Mietek 
wszędzie wściubiał nos. Był u- 
czestnikiem Punktu Kontrol- 
nego branży malarskiej i bez- 
względnie ścigał bumelki, pi- 
jaństwo i kanciarstwo. 
Pewnego dnia poskarżyli się 
Mietkowi dwaj starsi bezpar- 
tyjni z brygady Boguszewskie- 
go — bracia Badowscy, że Bo- 
guszewski spycha ich na naj- 
gorszą robotę, że swoim ku- 
motrom daje lepszą i jeszcze 


wpisuje im bumelki jako „o- 
becność". Ten Boguszewski już 
od dawna ani za grosz nie po- 


dobał się Malinowskiemu — 
a Mietek dobrze wyczuwał 
kanciarzy, jak to warszawiak. 
Wyszło przy tym, że Boguszew- 
ski „coś“ dosypuje do farby... 


Dosypuje się do farby za- 
zwyczaj biel cynkową, ale to 
„coś* — to nie była biel. Jed- 
ni tą nową kombinację Bogu- 
szewskiego chwalili, drudzy 
nie — zdania bvły podzielone. 


— Panie Boguszewski, co 
pan sypiesz? — zainteresował 


się Mietek. — Może to dobre 
i ja bym zastosował... 
— Oh, wynalazek — zrobił 
tajemniczą minę tamten. 
„..Myślalem, że sypie gips — 
opowiada dziś Malinowski — 


kiedyś, gdy pracowalem w 
„Ursusie* pomocnik zamiast 
bieli nasypał mi gipsu denty- 
stycznego — i nawet nie było 
źle”. 

Ale tym razem to nie był 
gips... 


Raz w czasie mieszania far- 
by Mietek wszedł do pakamery 
Boguszewskiego. Ten zagro- 
dził mu drogę. 


— Dokąd? Po co? 

Ale Mietek wszedł na siłę. 
W kuble pływała szlamowana 
kreda. która odbiera farbie od- 
porność na zmianę ciepłoty, 
wilgoć powoduje  żółknienie 
farby. 

Nic dziwnego, że Chojnacki, 
człowiek, który wiele przeżył 
i widział, tak mówił o Miet- 
ku: 

— Podoba mi się, bo jest bo- 
jowy, bo walczy. Idzie jeszcze 
ciężka walka. Chcę moje siły i 
doświadczenie dać tym mło- 
dziakom, żeby z nich był pó- 
żytek... 


Krok wstecz 


— Żeby wszyscy chcieli brać 
przykład z Malinowskiego — 
mawiano na różnych zebra- 
niach i naradach. 

Organizacja ZMP-owska na 
MDM-ie upajała się sukcesami 
Malinowskiego i jego grupy: 
„400 procent... na bloku 3A 
pracował z brygadą dzień i 
noc... Wypowiada się zawsze 
w dyskusji...“ 

Nikomu nie wpadło do gło- 
wy, żeby się bliżej przyjrzeć 
Mietkowi i chłopakom z jego 
brygady. 

Nikomu na myśl nie przysz- 


i że bez pomocy trudno mu bę- 
dzie dać drugi. a za to łatwo 
dać krok wstecz. 

A tymczasem — było to w 
lutym — majster Gusiew po- 
wiedział pewnego dnia: „pra- 
cujcie powoli, nie spieszcie się, 
bo nie ma frontu pracy“. 

A oni nie szukali frontu. ani 
dostępu, tylko posłuchali nieo- 


patrznie majstra i — zaczęli 
zwalniać bieg. 
Przychodzili o dziewiątej, 


schodzili z roboty o pierwszej, 
drugiej.. Pracowali byle jak, 
aby dniówka była. Malinowski 


rana, włóczył się po budowie, 
wracał przed fajrantem. 

Co się stało z Malinowskim? 

Wtedy, gdy go stawiano za 
wzór na zebraniach, utarła się 
opinia, że Malinowski jest tak 
bojowy. iż mu nic nie zdoła za- 
szkodzić. Malinowski bojowy 
był, ale był zarazem młody, 
bardzo młody, więc niecierpli- 
wy i mało doświadczony, ma- 
ło wytrwały. A tu po sprawie 
Baguszewskiego „pogrobowcy'* 
tamtego, znajdujący się tu i 
ówdzie pomiędzy malarzami, 
zaczeli syczeć „konfident“ za 
plecami Mietka. A tu brakowa- 
ło robotv. A tu Mietek rozpu- 
ścił swoich chłopaków. pozwa- 
lał im grymasić. wybierać pra- 
cę. jaką chcieli. a gdy któryś 
z nich popełnił błąd — Mietek 
krył go przed kierownictwem. 
A tu samemu Mietkowi woda 
sodowa uderzyła do głowy. 

Wtedy to właśnie wybuchł 
na dobre spór z Marianem 
Wieczorkowskim. Z tym Wie- 
czorkowskim znali się jeszczę 
od czasów, kiedy obaj handło- 
wali pod kinem „Palladium“. 
Wykluczony z ZMP za chuli- 
gaństwo — j w brygadzie Wie- 
czorkowski nie dawał dobre- 
go przykładu. 

Ale Wieczorkowski nieraz słu 
sznie wytykał Malinowskiemu 
różne błędy, że nie dba o bry- 
gads, że bumeluje... 

Tymczasem Malinowski sta- 
czał się coraz niżej. Nie umiał 
sobie poradzić sam. Nie ozna- 
cza to, że nie był w stałym 


inowskieg0 


kontakcie z ZMP i Partią. Ale 
meldował o różnych niedocią- 
gnięciach, krytykował innych, 
tylko nie mówił o tym, co było 
najważniejsze. że jego własne 
trudności są wielkie. że trzeba 
mu pomóc. © tę pomoc nie dv- 
pominał się, nie alarmował, nie 
Żądał jej uporczywie. Z dru- 
giej strony organizacja ZMP- 
owska długo nie mogła pojąć 
co się właściwie stało z gru- 
pą. z przodującą grupą Mali- 
nowskiego! 

Dopiero 14 marca Zarząd Za- 
kładowv wezwał całą brygadę 
— na wspólną rozmowę. Ma- 
linowski usłyszał parę gorzkich 
słów od własnych kolegów i 
od Zarządu: „Ty. przodownik 
pracy — jak możesz tak się za- 
łamywać?* Ale głębiej kryty- 
ka nie poszła i nie wyciągnię- 
to poważniejszych wniosków, 
co do stałej opieki nad bryga- 
dą i kontroli nad samym Ma- 
linowskim. który przecież mo- 
że róść tylko pod czujnym 
okiem wychowawcy. A ta- 
kie czujne oko było Mali- 


nowskiemn bardzo potrzeb- 
ne. Okazało sie bowiem, że 
„przy całej swej bojowości 


ma on zbyt mało uporu, który 
jest niezbędny. gdy się walczy 


- o słuszną sprawę, gdy się wal- 


kę chce doprowadzić do zwy- 
cieskiego końca. 

Tymczasem zrobiono tylko 
tyle. że grupowym został Choi- 
nacki, a Malinowskiego... wy- 
słano do Stołecznego Ośrodka 
Szkołenia Kadr. 


640 proc. 


Trzeba przyznać że ośro= 
dek szkolenia kadr dobrze zro- 
bił Malinowskiemu. Rozjaśni- 
ło mu się w głowie, lepiej już 
rozumiał istotę wychowania 
ZMP-owskiego, podniósł się 
poziom jego świadomości. Wró- 
cił stamtąd mądrzejszy i pełen 
energii. 

Od razu rzucił się w wir wal- 
ki. Przyniósł książki i rozdał 
je chłopakom do wzajemnej 
wymiany. 

Akurat wówczas wprowa- 
dzono nowe normy branży ma- 
larskiej. Wróg zaczął szeptać 
po budowie, że „tych norm nie 
da się pobić*, że „teraz nic nie 
zarobimy“! 

Odpowiedzią Malinowskiego 


W grupie zaczęło się dziać 
coraz lepiej. To nie znaczy, że- 
by nie było trudności, 

Brygada Malinowskiego pra- 
cąwała przy bloku 1A, stoją” 
cym przy placu MDM. A plac 
MDM — to odcinek szturmo- 
wy. Więc kiedy się pracuje nie 
można liczyć godzin. Bywało 
jeszcze tak, że umówili sie na 
niedzielę do roboty, a przyszło 
tylko dwóch. Jeszcze nieraz 
nie potrafili sobie dobrze zor- 
ganizować roboty — trudno 
tego dokonać w bloku, gdzie 
pracują razem szklarze, stola- 
rze, posadzkarze i malarze... 
Jeszcze nieraz obijali się i źle 
wykonywali robotę. Ale już 
nie bywało tak jak w lutym i 
marcu — żeby planu nie wy- 
konali, Ale już w pakamerze 
podczas przerw obiadowych 
coraz częściej wybuchały dys- 
kusje, gdzie wałkowano wszy- 
stko — od spraw najprostszych 
do zagadnienia: skąd się wziął 
człowiek na ziemi? Młodzi tu 


Dlaczego nie oddano 
bloku (A? 


był ów sławny rekord ponad 
600 procent normy w jedno- 
krotnym malowaniu drzwi! 

Jednccześnie Chojnacki wy- 
konał 480 procent normy przy 
szpachlowaniu drzwi, a An- 
drzej Miller 530 procent przy 
małowaniu ścian klejówką. To 
był ich czyn ł-majowy. 

Tego dnia majster Gusiew 
był mocno zdenerwowany: 

— Porwali się pętaki, ale ja 
im postawilem komisję — ta 
im dopiero pokaże! 

Komisja uznała rekord. Ja- 
kość pracy Malinowskiego o- 
ceniono na „dobrze“, 

Trzej rekordziści postanowi- 
li zarobek rozłożyć na całą 
grupę. 


spokojny i bywały — uspoka- 
jag 

Brygada podpisała umowę 
przedzlotową o współzawodni- 
ctwie z dobrą malarską bryga- 
dą młodzieżową  Profeckiego, 
która kręciła się stale około 
300 procent, Zobowiązanie bry- 
gady Malinowskiego brzmiało: 
„Oddać blok 1A do 1 czerwca, 
wykonując 250 procent nor- 
my“, 

Zbliżał się dzień oddania 
bloku. 

W piątek 30 maja okazało 
się, że dużo pozostało do ukoń- 
czenia roboty na 1 czerwca. 

Brygada postanowiła praco- 
wać tak długo, aż nie wykona 
roboty. Nie od razu postanowi 
ła. Malinowski przekonywał i 
tłumaczył, aż się wszyscy zgo- 
dzili — nawet najoporniejszy 
Jachniewski. 

30 maja o czwartej poszli 
wszyscy, żeby się cieplej ubrać 
i wziąć na noc „wałówkę”. 

30 maja o siódmej okazało 


Tow. Mieczysław Malinowski przy pracy 


Malinowskiego: „dałbym panu 
z milą chęcią, ale kierownik 
budowy, Kowalski, nie kazał 
wydać”, 

30 maja o godzinie siódmej 
pięć brygada załamała się: 
„Nie, to nie, Wcale nie będzie- 
my robić“, 

2 czerwcą okazało się, że 
blok 1A nie został oddany na 
czas, 

3 czerwca w czasie wyjaś- 
niania starej sprawy zapiaty 
za pewną świetlicę, Wieczor- 
kowski (dziś pracujący w bry- 
gadzie Profeckiego) powiedział 
sekretarzowi  Sadkowskiemu, 
że w brygadzie Malinowskiego 
odbywały się w lutym į marcu 
pijaństwa, 

Było w tym sporo prawdy, 
w okresie załamania pili dwu- 
krotnie, raz pod koniec pracy, 
raz w świetlicy. 

4 czerwca około południa, 
Malinówskiemu wręczono „be. 
zet“, który stał się gwoździem 


do trumny. Technik ominął 
kilka robót i nie wliczył ich 
do „bezetu*. Na niektórych 
członków brygady wypadło po 
dwieście kilkadziesiąt złotych 
za dwa tygodnie. 


Rzucali czapkami o ziemię, 
prawie płakal; ze złości. klęjł 
na czym śwat stoi. Malinowski 
sładł w kącie i warczał, że ma 
wszystkiego dość, że nie ma 
sprawiedliwości nawet w Par" 
tii, że on stąd odejdzie i nie 
będzie się do niczego wtrącał, 
bo człowiek to tylko sobie 
wrogów robi i tak na tym 
wszystkim wychodzi... 

Znów nie starczyło mu od- 
dechu, Zamiast się rzucić je 
szcze goręcej w wir walki — 
oklapł. Jak żle zagojona rana 
odezwał się jego stary błąd — 
brak wytrwałości. 

6 czerwca sprawa tow. Mall- 
nowskiege stanęła na zebraniu 
organizacji partyjnej. 


| Co postanowiła Partia y 


„Było w tym dużo naszej 
winy. towarzysze. Nie czeka 
się miesiącami na przecięcie 
takiego wrzodu, To był brak 
czujności, towarzysze, z naszej 
strony — tak mówił sztukator 
Lipski, członek egzekutywy. 

— Brygada ma olbrzymie 
znaczenie, Znaczenie politycz- 
ne. To jest placówka — mówi 
młody towarzysz Stanisław 
Podorak — Towarzysz Mali- 
nowskj nie ma jeszcze mocne- 
go kręgosłupa. Chce uciec. Czy 
to jest partyjne stanowisko? 
Przypomnijmy tylko postać 
partyjniaka Rogowa z „Daleko 
od Moskwy“. Mówił on: „Daj- 
cie mnie na najbardziej zaba- 
gnione stanowisko“. 

Świeży mur pod oknem cie- 
mnieje, pokrywa się nalotem 
zmierzchu. Ktoś zapala świa: 
tło. 

Jóźwiak, członek brygady 
Malinowskiego 2 trudem wy- 
rzuca z siebie słowa: 

— Tak, Malinowski poneł- 
niał błędy, ale kto mu poma- 
gał, kto pytał co mu dolcga? 

I to też prawda, Niedosta- 
tecznie przyglądano się temu 
młodemu człowiekowi. Jakie 
są jego radości i troski? Mała 
kto wie, że Malinowski miał 
starcia z żoną — a to, że póź” 
no wraca, a to, że za mało 
na wypłatę przynosi. Mało kto 
zdawał sobie sprawę, że Mali- 
nowski jeszcze jutro idzie na 
USP, a pojutrze zasili kadrę 
młodej, ludowej inteligen- 
cji Nie wolno zapominać o 
człowieku w kraju ; ustroju, 
gdzie ludzie tak szybko rosną. 


przy MDMe-ie, której przedsta- 
wiciel nawet nie przybył ną 
zebranie partyjne. gdzie sta- 
wala sprawa Malinowskiego. 

Pokój jest pełen dymu z pa- 
pierosów. Za oknami wieczór 
jak plama ciemnej farby. To- 
warzysze z organizacji partyj” 
nej przy Zarządzie 6C przeci- 
nają węzeł: 

Malinowskiemu udzielić na- 
gany partyjnej. 

Miodzież brygady malarskiej 
dać pod opiekę towarzyszy 
partyjnych, a tym samym u- 
wolłnić ją od niczyczliwych i 
uprzedzonych, a przesunąć na 
szturmowy odcinek — sklepy 
— gdzie młodzi będą mogli po- 
kazać co umieją. 

Dla organizacji Z7MP-owskiej 
na MDM-ie sprawa Malinow- 
skiego jest wielką nauką: żeby 
wychować przodownika, pra- 
wdziwego młodego przodow= 
nika — budowniczego Polski 
Ludowej — nie wystarczy 
chwalić go za sukcesy, nie wy* 
starczy upajać się jego bojo- 
wością. Dokonując nieraz bo* 
lesnych cięć dla jego własne» 
go dobra — nie wolno go 
Sspuszczać z oka, trzeba stale 
kontrolować | każdego dnia 
prowadzić z nim robotę wy” 
chowawczą, W wypadku Malie 
nowskiego — trzeba uczyć 
człowieka wytrwałości i hartu 
w walce, 

Bo Chojnacki ma rację: idzie 
jeszcze ciężka walka i będzie 
się toczyć nadal. W tej walce 
trzeba mieć dziesięć razy wię- 
cej hartu i wytrzymałości niż 
to dotąd wykazał Mietek Ma- 


chu więcej konserwatyzmu i 
przeżytków starego myślenia, 
niż w wielu innych budowla- 


Kostia zacisnął pięści. No cóż, bić go?... 

„Ależ bij, kij! — uśmiechała słę ła- 
godnie twarz Tiszy. — Proszę, bij. ko- 
chany. Zniosę to. I zawołam świadka, 
lgnatjicza. 

Kostia machnął ręką z wściekłością 
i wybiegł. Co miał teraz robić? Pobiegł 
znowu do Ignatjtcza. Przekonywał. pro- 
sił, groził, ale radiotelegrafista pykał 
tylko fajkę i od czasu do czasu mru- 
czał: 

— Odejdź. Nie wolno. Kropka. 

— Nie chcesz się kłócić? — zapytał 
wreszcie pogardliwie Kostia. — Boisz się? 

Ignatjicz spojrzał na niego i odpowie- 
dział krótko: 

— Boję się. 

Zaczęło sią straszne życie, wypełnione 
głuchą potaremną walką. Jak wilki ob- 
chodziłi się w milczeniu mieszkańcy fak- 
torii, obwąchiwali jeden drugiego, jeżyli 
się. Kostia nie rozstawał się teraz z no- 
żem ani na chwilę. Potem przyszło mu 
na myśl, że Tisza może zatruć jego po- 
karm, przecież groził: „Zniszczę, zmiaż- 
dżę“, I Kostia przestał chodzić do wspól- 
nego stołu, sam sobie pitrasił, w nocy 
zastawiał drzwi belką. spał czujnie. 

Ale czas upływał I nic się nie zmie- 
niało. Chatę całą zaniosło śniegiem. Przy- 
szła wieczna noc. Nikt nie przyjeżdżał 
na faktorie. Pogrzebani w zaspach kre- 
cil: się w ciasnej chacie ludzie śmiertel- 
nie nienawidzący się wzajemnie. 

l wtedy Kostia postanowił uciec. 

Uciec, nie pozostawało mu nic innego. 
Odejść w nocy. dotrzeć do ośrodka okrę- 
gowego, opowiedzieć o wszystkim. 

Zaczął gorączkowo przyszotowywać się 
do ucieczki. Zgromadził żywność, broń, 
futro, znalazł kompas i pewnej nocy, gdy 
wszyscy spali. wyniósł to z chaty, zło- 
żył na sankach, zabrał dziewięć naj- 
lepszych psów, obejrzał się raz jeszcze na 
przeklętą chatę, pogroził jej pięścią i od- 
jechał. 

Z opowiadań Nienców pamiętał. że do 
ośrodka okręgowego trzeba długo jechać 
rzeką, potem przeprawić się przez góry, 
wyjechać znowu na rzekę. dojść do 
„Skrzyżowania“, gdzie się łączą rzeki, 
i nową rzeką już łatwo dotrzeć do oś- 
rodka. 

Gdy Kostia znalazł się samotny w 
mgle polarnej. wkrótce zgubił i rzekę, 
i góry. Rozciągała się przed nim biała 
pustynia. monotonna i pagórkowata. Co 
to było? Torosy czy wzgórza? Jak odróż- 


stwa i kombinatorstwa, pozo- 
stałe z czasów, kiedy malarze 


ło, że Malinowski zrobił Jopie- 
ro pierwszy krok naprzód — 


o ou e ww waw ać "e 


w ogóle przestał się intereso- 
wąć brygadą, opuszczał ją z 


się nieraz tak zapalali, aż ich 
musiał Chojnacki — człowiek 


rrer erri 


się, że nie ma lamp do nocnej 
pracy. Operator powiedział do 


OROS, ktory chcial zostać bohaterem. 


nić pokrytą zaspami rzekę od śnieżnej 
tundry? Nie znał się na tym zupełnie. 
Był jak ślepy szczeniak w tym północ- 
nym świecie. 

Rzucał się to w. jedną, to w drugą 
stronę, długo błądził i wreszcie zaplątał 
się zupełnie. Psy zapadły się w zaspę 
1 stanęły. Przodownik odwrócił stroskany 
pysk w stronę Kosti. 

„No? — mówił jego wzrok. — Dokąd 
teraz?“ 

Lecz Kostia sam nie wiedział, dokąd. 
Dopiero teraz zrozumiał, na co się od- 
ważył. Bezradnie rozejrzał się dokoła, 
nie zobaczył nic pocieszającego. Wszyst- 
ko bvło martwe i ciche. 

Poddawać się było za wcześnie. Przy- 
pomniał sobie, że ma kompas. Kompas, 
do diabła! Czegóż chce więcej? 

I Kostia powlókł się za psami na za- 
chód. Przełaził przez jakieś oblodzone 
pagórki. wlókł się przez tundrę, potykał 
się na śniegu. grzęznął w nim i nagle 
znalazł się wśród dzikiegu chaosu zwa- 
łów lodowych; wtedy domvśiił się. że 
wyszedł na rzekę. Lecz przez torosy 
trudno było ciągnąć sanki, wydostał się 
więc na brzeg, wlókł się brzegiem. do- 


póki nie stracił 2 oczu brzegu i torosów...- 


Teraz go to nie przerażało, ponieważ 
kompas, który wciąż obserwował roz- 
palonymi oczami, niezmiennie wskazy- 


wał drogę na zachód. 

W ten sposób upłynęło wiele dni. Dzi- 
wiło go. że nie napotkał dotąd ani sa- 
dybv. ani koczowiska. Nie wyobrażał so- 
bie. że tundra jest taka martwa. Lecz 
może przechodził bokiem. może gdzieś 
w odległości pięciuset metrów na po- 
łudnie lub na północ byli ludzie? Nic 
nie wiedział, ale mocno trzymał się przy- 
jętego kierunku: na zachód. 

Czasami udawało mu się znaleźć nie- 
co karłowatych drzewek i wtedy przy 
ognisku ogrzewał się on i jego psy. Ko- 
stia roztapiał w kociołku śnieg, gotował 
sobie polewkę z konserw. a psom rzu- 
cał jukołę. Przy ognisku łatwiej marzy- 
ło się o powodzeniu. Przy ognisku tun- 


dra wydawała się żywa i 
droga łatwa, cel bliski. 
Leżał na śniegu, ciężko oddychał i roz- 
mawiał z psami: 
— No nice. nic... Odpoczniemy trochę... 
Potem w drogę... Już niedługo... 
Zdawało mu się, że rozumieją go. jak 
on je rozumiał. Poleżawszy trochę Ko- 
stia znowu wprzęgał się razem z psami 
do rzemienia i ruszał w drogę. Nogi. któ- 
re ani przez chwilę nie były suche, po- 
kryły się ranami. stąpanie bvło męczące. 
Lecz wciąż jeszcze nie chciał się pod- 
dać; uparcie ciągnął sanki i patrzył to 
na wskazówkę, to przed siebie na drogę. 
Często teraz majatzyły mu przed oczy- 
ma miasta. Widział, jak kłębi się dym 
nad chatami, słyszał głosy ludzkie, wy- 
cie psów... Wytężał ostatnie siły, krzy- 
czał wesoło: ` 


zrozumiała, 


— E-hej! No, już... No I dobrnęliśmy! 
Ale miasta znikały tak samo prędko, 
jak się ukazywały, domy okazywały się 


ostrymi torosami, a dym — śniegiem 
zdmuchiwanym ze skał. I Kostia robił 
rozpaczliwe wysiłki, żeby nie rozpłakać 
się z żalu. Po mirażu trudniej było iesz- 
cze iść z nadzieją, że się dojdzie. 

Postanowił nie wierzyć więcej złud- 
nym przywidzeniom. Tak było lżej i spo- 
kojniej: I gdy razu pewnego ujrzał na 
wysokim brzegu chałupkę, już nie do- 
wicerzał temu. 

Jednak była to prawdziwa, realna sa- 
dyba. Dobrnał do niej ostatkiem sił i 
upadł na śnieg na samym progu. 

Było to porzucone przez rybaków na 
zimę letnie pomieszczenie, prawie do 
dachu zasypane śniegiem. Czy starczy mu 
sił, aby otworzyć wejście do chaty? Czy 


znajdzie w niej żywność, drzewo, za- 
pałki? 

Trzeba jednak wejść do chałupki. 

— Kostia Łobas, to twoja ostatnia szan- 
sa życiowa... — powiedział do siebie i z 
trudnością podniósł się na nogi. 

Łopata... Miał przecież łopatę. Dobrą, 
żelazną. Zaczął jej szukać na sankach. 
Obcywai skostniałymi rękoma. Kilka- 
krotnie przetrząsnął rzeczy. I wreszcie 
zrozumiał: zgubił. 

„Oto, gdzie znalazłeś swój grób. Ko- 
stia!“ pomyślał i bez sił opadł na 
góry rozrzuconego śniegu... 

Ocknął się dlatego. że uczyniło mu się 
gorąco. Nos jego łaskotały zapachy dy- 
mu i mięsa. Otworzył oczy i ujrzał, że 
leży na skórach w czumie. * Nad nim po- 
chyłały się nieznajome kudłate głowy. 
Zrozumiał, że żyje, że jest ocalony. 
Jęknął: 

— A psy? 

Powiedziano mu, że psy są całe. 
Uśmiechnął się. Przesunięto mu miskę 
z mięsem; zaczął jeść. Szczęki jego pra- 
cowały znakomicie. Nie takie z Kostlii 
Łobasa chłopisko, żeby umierać na próż- 
no. Jeszcze będzie walczył. 

Gdy się posilił, od razu powiedział go- 
spodarzowi czumu, że musi jechać, 

A ponieważ nikt nie zapytał go, skąd, 
dokąd i po co jedzie, powiedział sam. 

Od koczowiska do koczowiska roznio- 
sła się wiadomość, że Kostia Łobas je- 
dzie do ośrodka okręgowego po żywność 
dla tundry i po sprawiedliwość. „Radio 
jelenie" wyprzedzało Kostię i dokądkoł- 
wiek przyjechał. już na niego czekano; 
kipiała mocna herbata w wiadrach, plv- 
wało mięso w kotłach, najlepsze futra 
służyły mu za pościel. 

W ten sposób wędrował po wielkiej 
drodze tundry, poznawał ludzi, a im wię- 
cej poznawał, tym bardziej ich kochał, 
ponieważ wszyscy byli uczciwi i prości 
jak on sam. Siedział przy ich ogniskach, 
słuchał ich słów t skarg, czasem, jeśli to 
było po drodze, wędrował za ich stada- 
mi. Nocował w zadymionych czumaci, 


A straciła go przecież całkiem 
z oczu organizacją ZMP-owska 


linowski, 
JERZY ZIELEŃSKI 
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w obszytych skórami szałasach z kory 
brzozowej, w wędrownych  bałokach. 
Zwłaszcza podobał mu się bałok, ten lek- 
ki domek na płozach. 

Zapytał: 

— Dlaczego wszyscy mieszkają w brud- 
nym czumie, kiedy można mieszkać w 
bałoku? 

— Dlatego jednak kupies — odpowie- 
dziano mu — że bałoka nie można nigdzie 
dostać. 

Kostia pomyślał. że gdyby on był kie- 
rownikiem taktorii, wszyscy mieszkańcy 
tundry mienby bałoki. 

Żegnając się z gospodarzem noclegu, 
pytał: 

— Co ci, gospodarzu, przywieźć z oś- 
rodka? 

O! Co przywieźć? Myśliwy prosił o no- 
wą strzeibę, kobieta o żelazny kociołek 
do gotowania, dziecj o zabawki. Tundra 
miała wielkie potrzeby i Kostia, żeby 
nie zapomnieć, zaczął wszystko zapisy- 
wać. Wkrótce miał już długi spis. Bvło 
tam wszystko: i brezent do czumu, i pod- 
płozia do sanek, i naczynia, i igły sta- 
lowe. i sukno, i paciorki, i herbata, i ty- 
toń, i patefon dla myśliwego Afanasija 
Chatańskiego, t miedziany czajnik dla 
Fiodora Jara... Czy Kostia chciał. czy nie 
chciał, musiał jednak przywieźć to wszy- 
stko łudziom na tundrze. aby odwdzię- 
czyć się im za gościnność i nie zawieść 
ich nadziei. 

Wreszcie dotarł do ośrodka okręgowe- 
go. Jelenie wbiegły wesoło do dużej wsi 
nad samą rzekę i Nieniec-przewodnik 
zapytał Kostię: 


— Dokąd? 

Kostia pomyślał, pomyślał i machnął 
ręką: 

— Do NKWD. 

W NKWD nie zastał naczelnika. 

— Wyjechał na tundrę — rzekł dy- 
żurny. — Wkrótce wróci. Jest zastępca. 

-- No cóż, dajcie zastępcę! — zawołał 


Kostia i wpuszczono go (o zastępcy. 
„Był to młody chłopak. cały w rzemie- 
niach. Nagan na rzemieniu, torba na rze- 
mieniu, rzemienny pasek | nawet sztyl- 
py jelenie były przywiązane do pasa 
rzemieniami, Wszystkie rzemienie były 
nowiutkie, żółte, wszystkie skrzypiały, 
kiedy zastępca kręcił się na krześle. 

i (c. d. n.) 


———————- 


*, Czum — namiot ze skóry u syberyjskich 
Roczowiiiczych plemion (przyp. tłum.). 


lan Jaroszewski 
awansował 


W Państwowym Ośrod- 


kn Maszynńwvm we 
Wrzącej Wielkiej ed 
ipa 1951 roxu pracuje 


Jan Jaroszewski. Począt- 
$ kowo był traktorzystą. Ja- 
(roszewski od pierwszych 
$ dni wyróżniał się i był 
AE” dla swych kole- 

gów. Za swoją uczciwą, 
È wydajną pracę już w paż- 
0 dzierniku 1951 rokw zorta 
awansowany na stanowis- 
ko brygadzisty. 

Põwnie’ : na tym staro- 
wisku Jan Jaroszewski 
wzorowo wywiązywal się 
z nałożonych na niego 
obow ą:ków,. Jego brygada 
była brygadą  przedujątrą. 
Obecnie Jana Jaroszewskie- 
go wysunięto na jeszcze 
bardziej odpowiedziatwe 
stanowisko — został dys- 
pozytorem POM>-u. 
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CZESŁAW WIĘCKOWSKI 
Czołowo 
pow. Koło 


Czolawy kierowca 
Prez. PRN 

w Turku — tow. 

Stanislaw Michel 


Członkiem koła ZMP 
przy Prezydium Powiato- 
$wei Rady Narodowi w 
$ Turku jest tow. Stani- 
$ sław Michel, kierowca 
4 samochodowy. W sierpniu 
$ 1949 roku otrzymał on S2- 
mochód marki „Skoda“. Od 
tern czasu każdy Z przcow- 
ników korzystających 2€ 
„Skody“ miał możność 
$ przekonać się 0 tym, że 
$ tow. Michel wzorowo pro- 
È wadzi samochód. 


i Na jednym z zebrań ko- 
h ZMP Michel zobowiązał 
4 


Mp Ty, TT Ty TT Ta "a Tr Ta "e Ta TT „To Ta "O "TI "TT TO "I M TA "2" TA "A 


m «= 


się przejechać na 
maszynie 120.600 km. bez 
remontu. Co powiedział — 
wykonał. Zasługa jego po- 
lega na tym, że przejechał 
on te 120.000 km przeważ- 
nie po piaszczystych dro- 
gach powiatu, prowadząc 
wóz wg regulaminu i o0- 
szczędzając wiele paliwa, 
a także silnik. 


tr ST. JANIAK 
g Turek 
0 Ta Te TT 


na dzień 20 czerwca 1952 r. 
(Piątek) 
Program I — na fali 1322 m 


Wiadomości 5.05 6.00 7.00 7.50 
12.04 16.00 20.00 23.00 


510 Aud. dla wsi 5.20 Kon- 
cert poranny 6.10 Wszechnica 
Radiowa 6.50 Muzyka 7.20 Pie- 
śni różnych narodów 7.35 Tań 
ce i pieśni ludowe 7.50 Ka- 


W tym tygodniu kończymy konkurs na najlepszą korespon- 
dencje tygodnia mówiącą o przygotowaniach do Zlotu, Nagra- 


dzamy najlepsze korespondencje 


ostatniego tygodnia: I nagrodą 


(komplet szachów) — WŁADYSŁAWA SOBECKIEGO z KĘ- 


DZIERZYNA, woj. opolskie oraz H nagrodą (książką) 


JANUSZA KOBIELĘ z TPD — 


kol. 
2 w SZCZECINIE. 


Kto kocha Ojczyznę — dokumentuje to 
dohra nauką i pracą spałeczną 


Nasza szkoła TPD nr 2 w 
Szczecinie w związku ze zbli- 
żającym się Zlotem podjęła sze- 
reg zobowiązań. Położyliśmy na- 
cisi na, podniesienie poziomu 
tauki i zachowania w poszcze- | 
gólnych klasach. oprócz tego 
podjęliśmy szereg cennych i cie- | 
kawych zobowiązań. 


Klasa Xb postanowiła zorga- | 
nizować wieczór literacki i za- | 
bawę ZMP-owską dla młodzie- 
zy szkół szczecińskich. Impreza | 
ta odbyła się w dniu 31 maja 
I'dział w niej wziął Jerzy An- 
drzejewski. który mówił nie tyl- 
ko o zagadnieniach literackich. | 
ale obszernie odpowiedział na| 
różne pytania kolegów. W cza- 
ste wieczorku dyskutowaliśmy 
o sytuacji politycznej w Niem- 
czech, dużo mówiono również na 


temat ogłupiającej literatury i 
sztuki zachodniej. 


Drugim, również cennym Zo- | 
howiązaniem był wyjazd kole- | 
żanek 7 kl. Xa do PGR-u. gdzie | 


zorganizowały one w związku z| 
Międzynarodowym Dniem Dzie- 
cka zabawy dla dzieci oraz wy- 
stępy artystyczne dla starszych. 

Pozostałe klasy wykonały 
wszystkie zobowiązania. Zrea- 
lizowano również zobowiązania 
indywidualne. 


Osiągnięciem naszym  było| 
Z 'rganizowanie konkursu arty- 
"tycznego we wszystkich kla- 
sach. 


Polegał on na tvm. że każda 
klasa 


była zobowiązana wziąć | 


udział w dwóch konkurencjach | 


z trzech do dyspozycji, tj. tań- 
ca, śpiewu, deklamacji. 


Każda klasa starała 
paść w konkursie 


się wy- 
jak najle- 


piej. Poclniósł się poziom naszej | 


ulacy organizacyjnej. Dużo da- 
ły nam dyskusje nad książka- 


mi. 


W okresie przedzlotowym pò- 
łepszyła się znacznie praca or- 
£anizacji szkolnej. Dzięki temu, 
ze każda klasa podjęła zobo- 
wiązanie, poszerzyło się grono 
aktywistów. Okazało się, że gdy 
utektórym koleżankom i kole- 
gom potrafiono przydzielić pra- 
cę zgodną z ich zamiłowania- 


mi į chęciami — wykonują ją | 


z większym zapałem i entuzjaz- 


| mem. Osiągnięciem jest również 


wymiana doświadczeń w pra- 
cach przygotowawczych między 
naszą szkołą, a jedną ze szkół 
warszawskich. 

Okres przedzlotowy wskazał 
nam jak trzeba i co trzeba ro- 
bić, aby stać się Młodym Bu- 


| „Reprezentacyjna“ 
|  qablotka Komendy 
Powiatowei PO SP 
w Górze Sląskiej 


nie od jej wystawłenia) 


cane uwagi odpowiada tylko: 
bi się“. 


A może hv tak zacząć robić po- 
rządki z gabłotką, a zarazem po- 


rządki w Kom. Pow. SP. 


H. Szczepański 
Góra Śląska 


skiej pod dyr. Krenza 22.10 
Felieton 22.20 „Na dobranoc". 


Program II — na fali 367 m 


wiadomości 5.05 6.30 7.55 


17.00 21.00 23.50 


5.10 Aud. dla wsi 5.20 Kon- 
cert poranny 6.15 Muzyka 6.50 
Muzyka ludowa 7.20 Pieśni 
różnych narodów 7.35 Tańce 
1. pieśni ludowe 7.30 Kalen- 
darz Radlowy 13.30 Fantazje 


Na placu targowym w Górze Ślą- 
skiej stoi gablotka. Do kogo nale- 
ży ona 1 jak wygląda można zaraz 


stwierdzić. Możnnść oglądania tel 
gablotki ma wielu ludzi. Gablotka 
ia jednak nie interesuje nikogo, 


bowiem od 1951 roku (prawdopodob- 
gazetki 
ścienne nie są zmieniane, znalazły 


natomiast w niej siedlisko kurz. 
bloto i pajęczyna. 

Gahtotka rależy do komendy 
Powiatowej SP, ale ta na zwra- 


„Zzro- 


Ep a> 


Ca 


p 


Układny, zawsze 


nie* uśmiechnięty, nienaganny 


|w stosunku do wydanych pole- 


ceń, rozkazów i ustaw, Szuka 
słabych miejsc, żeby w nich za- 
siać sztywność i urzędowość. 
Kocha się w pisaniu wniosków, 
podań i petycji. 

Czy łatwo wyśledzić jego kro- 


Polski 


downiczym 
Młody budowniczy w szkole — 


Ludowej. 


to dobry uczeń, który kocha 
swoją Ojczyznę i dokumentuje 


Sami dobrze potrafimy pracować 
dla Ojczyzny — umiemy także pieśnią 
innym ludziom pracy 


LJ - w LI LJ 

umilić życie 
Duże są nasze Zakłady. Już 
rano wyruszamy w teren, aby 
je przez cały dzień obejść. Mi- 
jamy budynki, hale, konstruk- 
cje.. Wszędzie widnieją napisy, 
„Błyskawice“ i gazetki ścienne. 
Kiedy przychodzimy na Qd- 
dział Mechaniczny, od razu rzu- 


ca nam się w «czy duża hala. | 


Tu pracuje aż 20 brygad mło- 
dzieżowych! 

Na Oddziale Wodnym 
uudno odnaleźć kol. Gerarda 
ilibnera. Znają go wszyscy. Jest 
spawaczem elektrycznym. 
Wykonuję mówi 
Hibner — przeciętnie 240 proc. 
normy. Uważam, że stać mnie 
na więcej wysiłku dla Ojczyzny. 

1.436 młodych ludzi współ- 


zawodniczy w naszych Zakła- | 


dach w gorącym przedzlotowym 
okresie. Codziennie napływają 


| dodatkowe zobowiązania — dzię- 


ki czemu przyspieszamy wyko- 
nywanie planów  produkcyj- 
nych. Wzrasta wartość podję- 
tyeh zobowiązań i liczba współ- 
zawodniczących. I kiedy w so- 
oute 24.V. robiłem bilans do- 


tychczasowych zobowiązań, któ- 
ry wynosił 29.397 roboczogodzin 
ua sumę 104.606 złotych oszczę- 
dności, przyszedł do mnie kol. 
Madej z Oddziału Ełektryczne- 
go — przynosząc dodatkowe zo- 


niem, funkcją i stażem organi- 
zacyjnym. Z pewnością będziesz 
miał trudności wypełnianiem 
ankiety, z zatwierdzeniem jej 
przez organizację itd. itd. 


Takim podszeptom uległ K 
MAKSYMOWICZ z X kl. Pań- 


= 
z 


nie ; 


kol. | 


| to lepszą nauką 1 pracą społecz- 

ną. 
| JANUSZ KOBIELA 
i Szczecin TPD-2 


bowiazania na sumę 989 robo- 
czogođzin, wartości 2.909 zło- 


zaąameldowali o wykonaniu 
swoich zobowiązań w 186 proc. 
Dali oni krajowi 3.136 zlotych. 

Tak przygotowują się do Zlo- 
tu mlodzi elektrycy, mechani- 
cy, montażowcy. spawacze. 

Po całodziennej pracy młodzi 
|udają się do świetlicy — aby 
tam dalej przygotowywać się do 
Złotu w zespole świetlicowym. 
| Przecież musimy też pokazać. 


Iny musimy 
nie tylko osiągnięciami na polu 
orodukcji, ale też na polu kul- 
turalnyvm Dlatego też w zespo- 
le artystycznym wre praca. 

Z radością przyjęliśmy wieść, 
lze mamy wyjechać do Zwardo- 
|nia, aby dać tam występ w wil- 


| — pracowników przemysłu hut- 
niczego, górniczego, chemiczne- 


O. 

Występ nasz przyjęto bardzo 
‘serdecznie. — Możemy stwier- 
azić, że spełnił swoje zadanie. 
Daliśmy kulturalną 


na wczasach. 


WŁADYSŁAW SOBECKI 
ZPA — Kędzierzyn 


tych. A junacy 68 brygady SP, 


jak tańczymy, śpiewamy, gra- | 
się poszczycić i 


li „Polonia“ dla wczasowiczów | 


rozrywkę | 
ludziom pracy, nabierającym sii | 


|z nauki 
| współczesnym. 


| jak 
|60-lecie urodzin Prezydenta 


HAKEREM ARR 


ciel Dudzik eksploatował 
czelnie mnie okłamywał. 


wszystko od początku. 


tego sierotę przyjął 


wtedy Dudzikowa śmiała 
- śmiała się z moich 
guieżśdziły się w moich 
się tak, jakby to nie z 


była prać moje stale bru 
i potu koszule. 

Może bym już tak do 
stał, gdyby nie rozmowa z 


kiem gorąco zachęcał do 


o sobie skłania mnie to, że obecnie przy- 
stapiłem do współzawodnictwa zlotowego. 
Pragnę zostać przodownikiem. Ale zacznę 


Przed kilkoma laty zbiedzonego, obdor- 
„łaskawie 
Dudzik z Klimontowa k. Sosnowca. Wozt- 
łem beczkę z wodą do wapiennika nieraz 
od rann do wieczora. A kiedy nie było dla 
mnie pracy i mogłem sobie nieco odpocząć, 


„baranków*, 


mnie robactwo, jakby nie ona powinna 


powcem 2 fabryki, w której i ja dzisiaj 
pracuję. Pamiętam, jak mnie przed ro- 


List do redakcji 
Chee zostać znanym przodownikiem 


Dziś, po roku mojej pracy w fabryce, za- 
stanawiam się nad latami spędzonymi na 
służbie u właściciela pieców wapiennych, 
byłego „pana mojego życia”. 

Myślę dziś diatego o tym. bo teraz do- 
piero jasno widzę, jak nieludzko właści- 


mnie, jak bez- 
Do napisania 


ny, na drugi 


„mój“ kułck. 


kułak 


i nim teorię 
ze mnie, 
które 
włosach, śmiałn 


jej winy gryzło 


się 


o nauce mark 


dne od kurzu 


końra życia z0- 
pewnym zetem- 


zawodnictwa. 
porzucenia ku- 


łackiego lomu. Początkowo jednak bałem 
się pracy w fabryce. Sirach ten wpoił we 
mnie Dudzik. Pewnego ranka wyszedłem 


jednak z kułackiego domu, do którego już 
nigdy więcej nie wróciłem i nie wrócę. Po- 
szedłem do Sosnowieckiej Fabryki Arma- 
tur. Kiedy mnie tu pytano, kim chcę być. 
nie umiałem odpowiedzieć. Zostałem przy- 
dzielony do pomocy tokarzowi. 
szkałem w internacie dla młodzieży. 

Po pierwszej wypiacie 
ubranie. zrzuciłem stare kułackie łachma- 


trochę bielizny, Dziś nie poznałby mnie 


raz w życiu z kolegami (dawniei Dudzik 
nie dawał mi się kolegować, obawiając się, 
że mnie chłopcy mogą zbuntować). Po ro- 
ku pracy poszedłem na kurs zawodowy, 
który niedawno skończyłem. Poznałem na 
skrawania, 
z tajnikami szybkościowei abróbki metali 

Na zebraniach ZMP dowiedziałem się 
sistowskieij, o której wpierw 
nigdy nie słyszałem. W naszej świetlicy 
czytam książki i gazety. Tak dzięki wła- 
dzy ludowej wurywam się z nędzy mate- 
rialnej i zacofania. 

W ubiegłym tygodniu przydzielono mi 
tokorkę, na której już sam będę pracował 
i na niej przystępuje do zlotowego współ- 


downikiem i wierzę, że nim zostanę. 


ZYGMUNT BĘDKOWSKI 


Zamie- 
kupiłem sobie 
miesiac kupiłem znów sobie 


Zaprzyjcźniłem sie pierwszy 


zapoznałem się 


Chcę się stać znanym przo- 


Sosnowiec - Dańdówka 


a 2 dk dkodkodonddkadi ZKKK TW 


Egzaminy promocyjne i końcowe 


Klasa VII jest odświętnie 
przystrojona kwiatami i zie- 
lenią, uczniowie i uczennice 
też jakoś uroczyście wygią- 


| dają. Są ubrani przeważnie w 


mundurki harcerskie i czer- 
wone chusty. Nic dziwnego, 
że klasa ma dziś wygląd nie- 
codzienny. Uczniowie jej zda- 
ją egzaminy końcowe. Jak 
zdają — posłuchajmy. 


Są właśnie egzaminowani 
o Polsce i świecie 


Kieryło opowiada 
polski uczcił 


Maciej 
naród 


Bieruta. Podaje przykłady 
zobowiązań produkcyjnych 
«lasy robotniczej, mówi jak 
ich szkoła uczciła 60-lecie u- 
rodzin Prezydenta. Również 
on postanowił dobrze się u- 
czyć i nauką wykazać swoją 
miłość do najlepszego przy- 


„ŚWIĘTEGO BIUROKRACEGO”"EE 


„przyjem- | dałej—i umotywuj ją pochodze- 


| 


| respondentką?" Redakcja 
odpowiedziała jej, że tak, że 
nawet bardzo pożądane. Maria 
zadowoliła się tą odpowiedzia 
|Ł. milczy do dzis. Nie inaczej 
| skończyły się propozycje T. SZU 
|WARA z Grudziądza, który do 
| podania załączył: 1) życiorys, 
2) ankietę aktywu ZMP. 


jaciela młodzieży Zobowiąza- 
nie swoje wykonał Egzainin 
zdał na „piątkę“. Bardzo do- 
brze zdała również egzamin 
Elżbieta Janke, która odpo- 
wiadała na pytanie: „Jak 


/WSIYSTKO MA 
TERAZ TYLKO 
CZEKAM NA 
NATCHNIENIE 


Ņ 


_ 


zmienił się skład społeczny 
ludności w Polsce w wyniku 


cznych*. 


Dobrze odpowiedziała har- 
cerka Bogumiła Rek na py- 
tanie: „Jak organizacja har- 
cerska walczy o dobre wyni- 
ki nauki“. Podawała ona 
(przykłady ze swojego zastę- 
pu. Mówiła o tym jak kry- 
i tykowano złych uczniów na 
| zbiórkach zastępu i w gazet- 
kach ściennych, jak organizo- 
wano pomoc w nauce Słab- 


szym uczniom. 


Klasa VIIIb zdała już e- 
'gzamin promocyjny z ję- 
|zyka polskiego i z ma- 
tematyki. Z wynikiem bar- 
dzo dobrym egzamin z ję- 
zyka polskiego zdali: Bogu- 
sława Meller, Henryk Ma- 
dziar, Henryk Araszkiewicz i 
| Kazimierz Kawka. Praca pi- 
semna Kawki, w której po- 
,równał on drogę do oświaty 
, Andrzeja Radka - bohatera 
'„Syzyfowych prac“ Żerom- 
| skiego z możliwościami 
kształcenia dzieci robotników 
i chłopów w Polsce Ludowej, 
świadczy o dobrym opanowa- 
niu tematu. W wypracowa- 
niu jego uderza głęboka 
wdzięczność dla państwa lu- 
dewego i świadomość, że wy- 
(kazać tę wdzięczność można 
sumienną pracą i nauką. 

| Bardzo dobre opanowanie 
ike wykazali: Bar- 
| bara Paprocka, Hanna Trę- 
i bicka i Wiesław Rombel. 


| Ciekawe co o egzaminach 


przemian gospodarczo - społe- 


w Szkole Ogólnokształcącej TPD w Mińsku Mazowieckim 


sądzą uczniowie. Kol. Chopi- 
i kówna mówi, że egzamin 
przyczynił się do utrwalenia 
wiadomości, gdyż przed egza- 
minem trzeba było dokladnie 
powtórzyć cały materiał. Eg- 


I zamin potwierdził — mówi 
«ol. Araszkiewicz — że kto 
się stale, systematycznie i 


wytrwale uczy, odrabia lek- 
cje z dnia na dzień i co naj- 
| ważniejsze, rozumie znaczę- 
nie swojej nauki — ten bę- 
azie miał dobre wyniki. 


Do tych uwag warto jesz- 
' eze dodać parę słów pod ad- 
'resem szkolnej organizacji 
ZMP. Egzamin ujawnił bar- 
dzo duże różnice w stopniu 
| panowania wiedzy przez 
„uczniów tej samej klasy. Np. 
w klasie VIIIb mimo dobrego 
,zdania egzaminu przez spo- 
rą część uczniów, byli jednak 
ii tacy, którym egzamin po- 
i szedł bardzo słabo. Te różni- 
ce świadczą, że nie wszyscy 
uczniowie zrozumieli znacze- 
nie swojej nauki, że nie wszy- 
scy zdają sobie sprawę, jak 
swoją nauką służą Polsce. 


Zarząd Szkolny ZMP wi- 
dzęc dobrych uczniów i po- 
magając im w dalszym roz- 
woju, powinien pamiętać 
przede wszystkim o tych sła- 
bych. Im szczególnie należy 
uświadamiać obowiązek do- 
brej nauki, wśród nich upow- 
| szechniać doświadczenia i me- 
| tody pracy dobrych uczniów, 
dla nich—gdy trzeba—orga- 
| nizować pomoc w nauce. 


i J. S. 


—— 


stwowej Szk. Og. w Zduńskiej | A 
| Woli. Nopisał, że chciałby być | „Biurokracy" poprzez Jedno- 
| korespondentem, prosił o szcze- | stki zakrada się do kolektywu. 


|ki? — Oj, nie zawsze. Potrafi 
|on tak cichutko zakradać się do 
| każdej pracy, że trudno go z po- 


lendarz Radiowy 8.00 Aud. dla 
kłas starszych szkół podsta- 


operowe i suity 14.15 Pieśni 
Griega śpiewa Kirsten Flag- 


hto otrzymał nagrodę? 


wowych 8.20 Muzyka 8.55 Aud. 
dla kl. 1 i TE 9.20 Aud. dla Kl. 


stad 14.30 Koncert Ork. Rozgł. 
Szczecińskiej P. R. p d. Wł. 


czątku zauważyć. 


|gółowe instrukcje, a po otrzy- 


Weźmy taką, wydawałoby się 


| maniu 


obszernego listu z re- 


Typowym tego przykiadem był 
wybór korespondenta „Sztanda- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA z nr. 687. ; 


ROZWIĄZANIE ZADANIA z nr. 614 


mI i IV 9.40 Muzyka symfo-  Górzyńskiego 15.10 „Honor | € f | dakcji... nie odezwał się ani KRZYŻOWKA. Poziomo: suwak, | 

niezna 10.10 Avd. dla przed- mlodych" ode. pow. A. Pier- całkiem prostą, sprawę, jak ko- | stówkiem. i |ru Młodych" w Technikum | sierp. Antek, argon, oliwa, PET CZY POTRAFISZ? Jedno z pra- 

szzol 10.30 Pieśni P. Czaj-  wiencewa 15.30 Aud. dla RAE ET AU ROEE JRC: Podobnie wosłopił ZB. MO | Rach, Roln. w Zieleńcu pod Cóż — wystarczy na jeden |błysk, Dawa, beret, tytuł, uncja, Widiowych rozwiązań: 

skiego 10.55 „Sprawa Mar ci 16.00 Wszechnica Radiowa te nt te]SZ SOD 3 M | = AG - Aso i > 

cio A odc. pow. J. 16.20 Dziennik warszawski ||się na pół godzinki i pisze o| DRZEJEWSKI z Wierzchosła- |i Gorgowem. raz, żeby pokazat ścieżki „Biu- PE A: EE EA wa. | 555 3: 5 = 1 

Koprowskiego 1115 Muzyka i 16.35 Piosenki 16.45 Pog. spor- tym, eo najpilniejsze, co naj- | wie pod Inowrocławiem, który. Wybrano kol. ZAJĄCA. rokracego*. Wystarczy też, ŻEDY | gry, kdralńjsiśkoki, E S e : ię x 

aktualności 11.45 Glos mają  towt 17.20 Sonaty fortepiano- ważniejsze dla naszej orga- | dwukrotnie pisał „w sprawie N 4 f „na odpowiedzieć sobie na pytanie | Tatry, łubin. strój, Łotw $ j ma Es 
ai i > ji ł list korespondowania*. Za pierw- azajutrz jednak Zarząd ? | Y, łubin, strój, Łotwa, Wolga. 

kobiety 1215 Muzyka 1230 we J. Haydna gra Zb. Szy nizacji. Gazeta nadesłany hs p ; LIFA „| — kto jest korespondentem beryl, Ulana, Chile, Anapa, gazon 

Aud. dla wst 12.45 „Na swoj-  monowicz 17.45 Reportaż li- wykorzystuje, udziela czytelni- szym razem napisał, że „chciał- [Szkolny postuchat podszeptów | SEE onek MA ia e, J 7 

ską nutę" 1315 Informacje teracki 18.00 Fragmenty ope- kowi listownej odpowiedzi, pod- by“ za ostatnim, że niestety | „Biurokracego“ i zatwierdzili |"** anaaru odych : 373 x 15 = 555 

15.30 Aud, dla dzieci 16.20 rowe 18.30 Radiowy Klub Ra- suwa nowe tematy. Czytelnik | trudności obiektywne nie po- |urzędowo wybór kol. Zająca, o Za do>re rozwiązanie zadania z 


Muzyka radziecka — aud. słow 
-muz. w oprac. dr. Z. Lissa 
1715 „Leśne pracownie“ pog. 


cjonalizatorów 18.50 Koncert 
Ork. Rozgł. Łódzkiej P. R. p. 
d, A. Tarskiego 19.30 Muzyka 


widząc, że gazeta zaintereso- 
wała się poruszonym przez nie- 
go tematem, pisze drugi list, już 


zwoliły mu napisać ani jednej 
notatki, chociaż — jak pisze — 
„tak bardzo chciał". 


czym w urzędowym piśmie z 
dwiema 


pieczęciami i dwoma. 


Nie ten, co ma „wielkie“ che- 
ci, a mało energii, nie ten, kto 
pisze długie podania, kto prosi 


| nr. 607 nagrody książkowe otrzymu- 
jja: 
i 


1) T. Adamczak — Poznań, ul. Mi- 


Za dobre rozwiązanie zadania z nr. 
„614 nagrody książkowe otrzymują: 
[D w. Bojdziński w. Broncin, pow. 

Kozienice. 2) S. Czerwiński — Zło» 


| Szczęsnego 17.30 Styliżowa- i aktualności 20.00 „Ludziom pełniejszy i tak staje się kore- | A | podpisami poinformował re- |o ankiety! anie n Ho szu RA > $ i 
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dost Aga MTD OO NEJI ry LA obdon a ooie roli kol. ZAJĄCA, jako kore- | Czlowiek, który nie czekając na We O. B. PAY a żyw EA ud padł 
5 $ A E oszczy. — z 1Ożll= A ; = SĘ , z I POCZ i A TN i — w. Jabłonna, Ww. Turek 
PL n CE Hobia 0: ORA sy GA AGE | Te stosunki nie podobają się te a a odpowiedź, bo już | igo oi mowy być trenn zezwolenie, zatwierdzenia czy | wojsk., 6) A. Manitlus — Zabrze, ul. | 5) T. Krzywicka — B Rafiniewo: 
ER Dy p Fa KA ica Rażika % 15 Reportaż z EIZO? See kk ag chcę pisać“. — Odpowiedź |*€ : Copra amimic Bule: CZESA ankiety, od dziś, od zaraz sięż| o, aona] BA Na a a 
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Pieśni młodzieżowe 20.45 Kon- ju Szachowego w Międzyzdro- od razu i zwyczajnie zostać ko- przez cały Kwiecień i maj nie |ny korespondent przez dWA |; zaczyna przy jej pomo f ar 8) Z. Stelmach — Klodzko, | dołak — w. Kamieniec, pow. Alek- 
cert symf. poświęcony twór- jach 27.20 Rosyjska muzyka respondentem dziennika? — | napisał ani słowa MARIA ŁU- |miesiące nie odważył się sko- $ RL Yy Je (pen cy po- | ul. GRA, SE 9) H. Stępowska — |sandrów Kuj. 9) K. Pokorski — 
czości komp. grupy 49 w wyk. kameralna 22.52 Muzyka ta- podszeptuje „Biurokracy“. — |KASIEWICZ dopytywala się na | prawiać życie wokół siebie. Częstochowa, ul, Kilińskiego 25, 10) | POM 165, w. Kołaczkowo, pow. Cie- 


Ork. Filharmonii Warszaw- 


neczna 23.20 Koncert solistów 


Napisz prośbę o przyjęcie w 


szeregi korespondentów — kusi 


człowiek z zakutego Rzekucia, 


| początku maja: 


„czy to jest 
możliwe, żebym ja została ko- 


mały, 


|rzystać z „prawa*, jakie mu za- 
| gwarantowano. 


— Pamiętacie, jak go z fabryki wy- 


EL-BE 


— Od zaraz, he?... 


R. Tatarynowicz 
pow. Strzelce Kraj. 


maj. Tuczno, 


A kto go na ten 


chanów, 10) E. Szumski — w. Wik- 
torów, pow. Łódź, 
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tam, pod płotem, ojczulku z siekierą, 


łysawy, z tobołkiem. Płowe sople wą- rzucili? przykład może wyrzucić? chodźcie na plac drzewny sęki na obał- 
pnie koniki tey By ARR Bie w AUD Pun REC Rz MEW 
s W Wa tali się młodśi. — Ten będzie jeszcze większy przed- SZ! w azien, TOK czy Owa, z obawą, 
kiś w dół patrzący, przygarbiony. A tak PY k siebiorca? 5 43 DAE że może jutro powie: „nie przychodźcie, 


niewyraźny, bez znaków szczególnych, 
że byłby nie do zapamiętania, gdyby 


— A to było jeszcze za Kokielego — 
wyjaśnił człowiek starszy, z siwiejącym 


— Pandera, panie dziejku, jest dy- 


nie ma dla was obałków'* — to będzie 
„sezon stały“, A jak będziecie tak oto 


nie cieślica pod pachą. Tak to przynaj-  przedziałkiem. — Udałek celulozę wy” rektorem, głównym dyrektorem. Do7  Jężęć na placu i on was raz wyrwie do 
mniej wiadomo: cieślica — nie więcej. nosił. Na brzuchu ją miał. Jak go wy- Ek A ne PE go nad  foboty, a potem znów ieżeć każe — to 
Ojciec wyszedł z kościoła pokrzepio- węgierski, bić go, panie dziejku, za to — Siądźcie sobie, panie dziejku. za- rzucili, to Kępiński — o, ten rymarz, szystkimi postawił, Fandera teraz rzą będzie „sezon czasowy”. 


ny i nawet kroku przyspieszył jak gdy- 
by tam, na Łęgskiej, już na niego cze” 
kano. Dopiero gdy minęli szlaban bocz- 
nicy kolejowej i usłyszeli warkot ma- 
szyn za długim szarym parkanem, sta” 
ry znów głowę w ramiona wtulił i nie: 
spokojnie zastrzygł rzęsami. 

— A przeczytaj no, co tam stoi — 
wskazał na szyld nad dużym budyn- 
kiem z mocno wypalonej cegły. — Mo- 


Gpe wii k AS f F7 a% A: aksa ka Pytam, bo nie wiem po prawdzie... mówi — nie można. On to z biedy. Bie- przyjmuje? z przedsiębiorców do siebie? A może 
Rad byłby jak dziecko, że jeszcze nie, AROSA O a — I my wam, ojczulku, prawdę mó- da u niego okropna, sam widziałem..." — Dyrekcja znowuż nie jest taka glu- przedsiębiorcy się pobili? Bił się prze- 
że dopiero za godzinę pójdzie do ob-  zując na kijaszek, i mrugał przy tYM dO  Wwimy. A że ona śmiechu warta, to któż I ten Udałka z powrotem przyjął. A te- Pia, ojczulku — dyrekcja ludzi przyj:  cież zeszłej soboty Sumczak z Udałkiem 


cvch w obcy świat. Ale Szczęsny syla- 
b:zując przeczytał: 

— Steinhagen i Senger, Fabryka Pa” 
pieru i Celulozy, Sp. Ake. — Chyba tu. 


nie będą. A że mu procent przyrzekli, 
to on tu szajkę podkręci, łobuz... Niech 
będzie pochwalony, ojezulku! 

To się już odnosiło do cieśli, który 
właśnie zaglądał do środka. Rad nierad 
postąpił naprzód i czapkując ludziom 
na ziemi, odrzekł: 

— Na wieki wieków, amen. 

To ich widocznie ubawiło — bo się 
uśmiechneęli. 


towarzyszy. Oczy miał  wyłupiaste, 
a twarz gładką, bezwstydną i jak po- 
dłoga wytavtą. 

— Z Rzekucia, panowie, od samego 


szcze, lat trzydziestu, w 


go leżeli, 
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Zajrzeli ża parkan. A tam na podwó- 
rzu leżeli ludzie, ze ws; i z miasta, mło- 
dzi i starzy —rozmaicj, Jedni w kar- 
ty grali, drudzy spali, inni znów w ma: 
lych kupkach rozmawiali. 

Najbliżej, bo przy samym płocie, sie- 
dział oparty o słup człowiek młody je- 


koszuli ; gadał do tych, co wokół nie- 


— Pandera? — mówił skrobiąc się po 


Rzekucia idziem 


Tamci 


rozchełstanej 


ludzku: 


czekajcie na przedsiębiorców. Może 
wam się poszczęści. 

Obaj, ojciec ze Szczęsnym. przykuc- 
ngli przy nim, 

— A wiela to ich jest, tych przedsię“ 
biorców? 

— Czterech į jeden Iwan. 

Znów wszyscy w śmiech. 


— Toć je, ludzie kochane, z daleka. 


winien? Mówię jak jest: czterech ich, 
łobuzów, w kantorku pije, a piąty za 
nich w książkach pisze, bo oni nie u- 
mieją. 


— Patrzcie, panie dziejku, duktem 
od Rzekucia.. Na odpust pod wezwa- 
niem św. Celulozy? 
zarechotali, 
na rękach popowstawali. Szczęsny pię- 
ści zacisnął. Co on sobie myśli? Z ojca 
zabawę robi? Ale ten wytarty, twardy 
w gębie, ozwał się nagle bez kpiny, po 


— No to siądźcie sobie, ojczulku, 


płockim duktem... 


niektórzy nawet 


— Ii, żeby panowie nie umieli... 


— Kiedy to całkiem jeszcze nieobe- 
schłe państwo! Myślicie, panie dziejku 
że oni tu na placu nie leżeli? 


Pytanie rzucone cieśli poruszyło wszy- 
stkich do żywego. Podniosły się głowy 
znad trawy, 
mnienie czasów, gdy Udałek, Sumczak, 


oczy rozbłysły na wspo- 


i Macherski.. wszyscy ci dzisiejs; przed- 


siębiorey wózki pchali albo obałki na 


co tam siedzi w kantorku przy okien- 
ku: po tej stronie przedsiębiorcy urzę” 
dują,. a po tamtej Kępiński pasy w war- 
sztacie zszywa, drzwi w drzwi, to wła- 
śnie Kępiński poszedł wtedy do Udał- 
ka. „Po coś kradł?" — pyta go. A ten 
powiada: „dla dzieci“, I pokazuje, że 
nie mają żadnego posłania, więc chciał 
:m chociaż celulozy podłożyć trochę, że- 
by na gołym nie leżały. Kępiński wtedy 
„Panie dyrektorze 


do Kokielego: 


raz Udałek jest u nich głównym Mi- 
chałem. Przedsiębiorstwem trzęsie. Dom 


ma, młyn... 


— I majątek pod Lipnem — dorzucił 
któryś, — Widziałem. Ładny inająte- 


czek. 


— Z takiej biedy się wydźwignaął? — 
dziwił sie cieśla obejmując spojrzeniem 
kale, domy, kominy i place, gdzie Rze- 
kucie zmieściłoby się raz i drugi, — 


To wszystko tera jego? 


— Nie, ojczulku — odrzekł ten wyga- 
dany, w rozchełstanej koszuli. — Uda- 


dzi. 
— A ci co robią? 


do wyładunku, 


— To czemu dyrekc 


— Przedsiębiorcy? A oni, panie dziej- 
ku, ludzi stręczą: strugaczy, wózkarzy, 
do obsługi 
a nawet i do warsztatów dają ludzi, jak 
są urlopy. To się nazywa Przedsiębior- 
stwo Robót Placowych. Taki pacht od 
dyrekcji na sezonowych. 


muje, ale stałych. Sezonowych nie chce 
brać na siebie, bo to zawracanie glo- 
wy. | różne awantury, 
czasem można oberwać. 


Ojciec słuchał, głową kręcąc, wzdy” 


kotłowni, 


raz dalsza i 


ja sama ludzi nie 


A 0 był schować 
i po mordzie 


Godziny mijały. Z kantoru nikt nie 
wychodził, Ludzie leżący pokotem na 
placu zgadywali: może Pandera wezwał 


o garść pieniędzy, którą tamten zdążył 


niądze leżą na stole jak śmiecie — peł- 


chał — „że się to pomieścić nie może, 
zamoroka jakaś“, 
w dołek, który kopał obcasami, zamyv- 
ślony — daleka jest ta „Ameryka“, co- 


a Szczęsny patrzył 


bardzo niewyraźna. 


do portek. Mają o co. Pie- 


na skrzynka, wszystko dniówki i gro” 


` 


mówienie z góry. Ten 
zonowy?! 


starszawy, z siwizną. 
różny. 


— A stały ma się lepiej? 
— Ba i no! Stały robi podług usta- 
wy, kasę ma, i ochronę, i urlop. i wy” 


— Sezonowy też, jak który — wtrącił 


— Tak jest — przyznał rozchełstany. 
— Dwa są sezony: „staly“ i „czasowy”. 


może żyć. Ale se- 


— Sezon bywa 


z krawcową, 


szówki za 400 „sezonowych“. Oni by się 
w tym pogubili. nie wiedząc, komu, ile 
i za co, gdyby nie Iwan, Ten wie. Ma- 
tematyk. Matematykę wykładał w płoc- 
kim gimnazjum za cara, potem na woj- 
nę go wzięli. 
bardzo poparzony i tu się zadekował, 
w tym kantorku, przy księgowości... 
Płacą mu czterysta złotych. Ożenił się 


to żie takiemu azylowi w Polsce? 


Z rewolucji wyskoczył 


ma domek į astmę — czy 


łochatej piersi jakby na mandolinie Już mu się szydzić odechciało. Bo to placu strugali, Słowa padały ostre, łek tyle tu ma, co ja. Mogą go znów Jaka różnica? A taka, że jak wyjdzie _ z A 
Ma EER z. Pera obywatel żadna przyjemność, gdy stoi przed tobą zgryźliwe, najwięcej o Udałku. wyrzucić w każdej chwili, teraz z kantorku Udałek i zawoła: „Hej % (c. dan)" 3 
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Na cześć Swieta Wyzwolenia 
a (make a © i 
Dzieki zobowiazan 


© e 
iom załogi 


0 è tys. kilowatów wzmocni moc dyspozycyjną 


(Ciqg dalszy ze str. 1) | 


Potężny rozwój wszystkich 
gałęzi przemyslu w okresie Pla- 


nu 6-letniego w Poisce powo- 
duje stały wzrost zapotrzebo- 
wania na energię elektryczną. 


Aby zwiększyć dostawę pradu 
przez wykorzystanie wszystkich 
możliwości w pracy elektrowni, 
zaioga Elektrowni Łódzkiej dla 
uczczenia 8-ej rocznicy Mani- 
festu PKWN podjęła zobowią- 
zanie zwiększenia mocv dyspo- 
zycyjnej swego zakładu. 

„Stajemy do czynu lipcowego 
pod hasłem jeszcze silniejszego 
niż dotąd, zwarcia szeregów 
frontu narodowego w walce o 
pokój i Plan 6-iectni* — glos: 
jednomyślnie podjęta przez za- 
łogę uchwała. Dumni z ogrom- | 
nych osiągnięć, uzyskanych w 
ciągu 8-miu lat istnienia wła- 
dzy ludowej, skupiamy się wo- 
koł naszego Rządu i czołowej 
siły narodu — Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Roboiniczej. Wy- 
rażamy naszą wdzieczność dla 
niezwyciężonego Związku Ra- 
dzieckiego i jego wodza Józefa 
Stalina za wyzwolenie spod 
jarzma faszystowskiego i za 
nieustanną, codzienną, brater- 
ską pomoc, okazywaną nam 
w budowie zrębów socjalizmu 
w Polsce. 


'naszym kraju, 
'rozwiiającego 


| stu PKWN uczciły 


ELEKTROWN 


Doceniając znaczenie zwięk- , 
szenia mocy dyspozycyjnej, wy 
twarzanej przez elektrownie w 

dla wspaniale 
się przemysłu 
polskiego, podejmujemy kon- 
krelne zobowiązania produk- 
cyjne. a mianowicie: 


Zobowiązujemy się podnieść 
moc dyspozycyjną Elektrowni 
Łódzkiej o 3 megawaty, tj. 3 
Postana - 


tysiące kilowatów. 


wiamy zwiększyć moc dyspo- 
4 


Przyspieszymy re- 


zycyjną kompensatorów oœ 


mcgawaty. 


mont wielkiego kotła elektrow 
ni o 4 dni. 

Jednocześnie wzywamy załogi 
wszystkich elektrowni w kra- 
ju, abv 8-mą rocznicę Manife- 
wydatnym 
zwiększeniem produkcji ener- 
git elektrycznej", 


Æ% 


„Przyśpicszamy odbudowę Sta- 
rego Miasta i damy gospodarce 
narneowej 1.600 tvs. zł oszrzed- 
ności* — oto treść zobowiązań 
załogi budowlanej ZBMW KAM 
— 3, pracującej nad rekonstruk ! 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


i w strz 


SPORZ 


Dobre wyniki junaków w skoku w dal 


| 


elaniu 


na V Ogólnopolskich Zawodach 
Sportowo-Strzeleckich PO SP 


w czwartym dniu V ogólnopo!- 
skich zawodów sportowo - stize- 
leckich o mistrzostwo PO „Służ- | 
ka Polsce” junaczka Serkis z Zie- | 
lone] Góry skoczyła w dal 4,97.| 
zdobywajac I miejsce w tej kon- |! 
kurencji, 2) Janeczek z woj gdań 
skiego 4,68. Wśród 


6 


J 


junaków ; na 


pie: wsze miejsce zdobył Pakuła z 
Zielonej Góry — 6,16 m. 2) Czaj- 


kowski — z woj. katowickiego 
05 

W strzelaniu z kb na dyst 300 
m basdzo dobry wynik uzyskał 


akszewski z Gdańska — 187 pkt. 
200 mozliwych. 


Dookoła Warmii i Mazur 


Królak wygrywa etap 


Czwarty etap wyścigu 
warmil | Mazur, 
trasie Pasłęk 


dookuała | 


Lidzbark 


Wyniki: 1) Królak (CWKS), 2) 


rozegrany naj Klabiński (Gwardia) — obaj w Je- 
War- | dnakowym czasie 5:05:00, 3) Wrze- 


mińsxł przez Elblag, Braniewo il stński (Kolejarz) 5:05:02, 


Borkoszyce długości 165 km za-| 


kończył się zwycięstwem Królaka 
(CWKS). Na starcie stanęło 80 za- 
wodników, ukończyło etap — 7 


FSGT— Ogni 


Na stadłtonie Ogniwa w Lublinie| z 


ścigu 


Żółtą koszulkę przodownika wy- 
utrzymuje nadal Wójcik 


(CWKS) Zespałowo prowadzi rów- 
|niez drużyna CWKS. 


wo f:2 (4:1) 


łożoną z zawodników Krakowa 1 


odbył się 18 bm. towarzyski mecz! Bytomia. 


piłkarski miedzy reprezentacja | 


Mecz zakończył się zwycięstwem 


FSGT i reprezentacją ZS Ogniwo,! Ogniwa 2:1 (1:1). 


Rumun Balanel wysunął się na czoło 
w Międzynarodowym Turnieju Szachowym 


18 bm. na mlędzynarodowym. 
turnieju szachowym w Miedzy- 
zdrojach odbyły się dogrywki od- ` 
łożonych partii. 

Oto wyniki: Tarnowski poddał 
sią Milevowi bez wznowienia gry, 
Szabo wygrał ze Śliwa, Bakonyi 
przegrał z Szily, Szapiel przegrał 
z Bobocovem. Kuhbavt przegrał 
B Makarczykiem, Śliwa przegrał | 
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DLA LUDZI Z KROTKA PAMIĘCIĄ... 


z Bakonyi, Makarczyk wygrał z 
Arłamowskim, 
wał 


Ruhbart zremiso - 
z  Balanelem, 
Na czoło tabeli wysunął się Ba- 


lanel (Rumunia) — 5,5 pkt, 2) Ma- 
karczyk — 5 pkt. 
mają po 4,5 pkt., a Plater, Śliwa, 
Tarnowski, Koch i Szabo — po 4 
pkt, 


Szily 1i Milev 


IA ŁÓDZKA 


cją zabytkowych kamieniczek ij 


domów Starówki. 


Gorąca owacją na cześć mio- | 


Gzieży polskiei załoga powitała 
wystąpienie przedstawiciela ze- 
społu młodzieżowego, budujące- 
go nowy ośrodek zdrowia dia 


Głowacki, postanowił oddać o- 
środek zdrowia o 23 dni wcze- 
śniej niż planowano. 

Podobne nostanowienia nodie- 
ły inne zespoły murarskie od- 
budowujace stare kamieniczki 


mieszkańców Starego M asta. 
Zespół ten, którego kierowni- 
kiem jest ZMP-owiec Tadeusz. 


przy ul. Freta, Piwnej, Miodo- 


wej. 
* 

Niezwykle entuzjastyczny prze 
bieg miała w dniu 18 bm. ma- 
Sówka, na której załoga FSO na 
Żeraniu podejmowała zobowia- 
ania dia uczczenia 8 rocznicy 
PKWN. 

70bow ąazania podjęte przez 
zaloze FSO pozwola na wyko- 
nanie planu I półrocza br. do 


sowych zobowiązań przyniesie 
dodatkowa produkcję wartości 


! około 1 miliona zł. 


Przeprowadzimy żniwa 


szybko, sprawnie i bez strat 
Uchwała Prezydium Rządu w sprawie kampanii 
żniwno-omłotowej 


W związku ze zbliżającą się kampanią żniw i omłotów. Pre- 


zydium Rządu podjęło 


uchwałeę, 


w której wzywa wszystkich 


rolników, aby we wiaściwym terininie, sprawnie i możliwie bez 
strat zebrali plony, wykonali jak uajwięcej podorywek, aby sieli 
dużo plonów oraz szybko wymłócili zebrane z pół zboże. Jed- 
nacześnie uchwała ustala zadania na okres żniw i omłotów dla 


zainteresowanych ministerstw, 


instytucii | organizacji, 


płeczając jednocześnie odpowiednio środki dla należytego prze- 
prowadzenia tej bardzo ważnej kampanii rolniczej. 


NARADY I ZEBRANIA 
PRZEDŻNIWNE 

Dobre przeprowadzenie żniw 
i omłotów zależy przede wszyst- 
kim od należytego przygoto - 
wania rolnictwa do kampanii 
Dlatego też uchwała Prezydium 
Rządu zobowiązuje rady naro- 
dowe, aby przy współudziale 
7SCh i innych organizacji ma- 
sowych zorganizowały w wo- 
jewództwach i powiatach na- 
rady produkcyjne, a w groma- 
dach i spółdzielniach zebrania, 
poświęcone omówieniu sposo- 
bów właściwego przeprowadze- 
nia żniw i omlotów. 


ZAOPATRZENIE 
ROLNICTWA NA OKRES 
ŻNIW I OMŁOTÓW 


Dużą wagę przywiązuje 
chwała do zaopatrzenia rol - 
nictwa w potrzebne do prze- 
prowadzenia żniw i  omłotów 
narzedzia materiały  pędne 
smary itp. Do wykonania za- 
dań w tej dziedzinie Prezydium 
Rządu zobowiązało odpowied- 
nie ministerstwa, instytucje 
gospodarcze i snółdziełczość sa- 
mopomocowaą. Zgodnie z u 
chwałą,  spółdziełnie gminne 
zaopatrzą stę w narzędzia i 
materiały niezbędne do prze- 
prowadzenia żniw już do 20 
bm.. a jednocześnie przygo 
tuja na czas żniw większe ilo- 
Ści artykułów snażywazych W 
okresie prac żniwnych sklepy 
spółdzielcze otwarte bedą “a 
godzinach, odpowiadajacych po- 
trzebom miejscowych chłopów. 

Uchwałą Prezydium Rządu u- 
stala terminy, w jakich 
winny być przeprowadzone 
wszystkie remonty maszyn. 


n= 


POM-Y ZAPEWNIĄ PELNĄ 
GBSŁUGĘ MASZYNOWĄ 


Uchwała zobowiązuje POM-y, 
aby do 20 bm. zaktualizowały 
umowy z istniejącymi spółdziel 
niami, a do 25 bm. zawarły u- 
mowy ze spółdzielniami no- 
wopowstałymi. ze zespołami u- 
prawowymi oraz indywidual - 
nymi chlopami na prace przy 
sprzęcie zbóż, podorywkach, 
siewie poplonów oraz przy o- 
młoetach. POM-y  zobowiąza- 
ne zostały do zapewnienia peł- 
nej obsługi maszyn. 


Poniżej zamieszczamy pierwszy artykuł w związku ze zbliżającą się 11 rocznicą napaści hitlerowskiej 


na Związek Radziecki. 
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Tyle mówi notatka w reakcyj- | 


nym piśmie angielskim. Ale 
przypomnijmy sobie, że notatka 
ta ukazała się w dwa dni po 
podpisaniu tzw. „układu ogólne- ! 
go“ przez państwa zachodnie i| 
rząd Adenauera. Przyrzekając 
odwetowcom bońskim bomby a- 
tomowe, gazy trujące i zadżu”- | 
mione pchły, imperialiści ame- | 
rykańscy sami zdemaskowali 
istotną treść „układu ogólnego“ 
— układu w sprawie nowej, 
wojny. 

„Niemcom trzeba uwierzyć na 
słowo“, Ta formułka dyploma- 


RAS 23 taż 


opion on Mme 
ENYE RRX 


rskigs, apart from amait 
yapons fur QON OP PEFU 


28 maja reakcyjny dziennik londyński „Dałly 


£xpress' podał następującą wiadomość od swo- 


but 


ich korespondentów z Paryża i z Bonn: 


„Niemcy otrzymają 
bomby atomowe 
lecz nie będą 
produkować ich sami 


W liście skierowanym dzisiaj do aliantów 
Niemcy obiecały nie produkować bomb atomo- 


wych. W zamian Niemcy otrzymają bomby ato- 


h$ In 


t 
ił ghe pmegds 


mowe od aliantów, kiedy będą je potrzebowali 


Niemcy otrzymają także na tych samych wa- 


runkach: 1) dalekosiężne pociski kierowane typu 


skowe, 3) statki 


statki patrolowe, 
bakteriologicznej. 


abasiseń that 
ua trust. 


tów alianckich z Bonn ma być/ 
środkiem nasennym, za po- 

mocą którego chcą oni uśpić 
czujność społeczeństwa w swo- 
ich krajach. Bo czyż można fa 

szystom niemieckim lub jakim- | 
kolwiek innym faszystom wie” | 
rzyć na słowo? A zresztą, anglo- | 
amerykańscy imperialiści nie 
chcą wcale wierzyć w obietnice | 
Adenauera. Przeciwnie, oto co 
następnego dnia po ukazaniu się 
notatki w „Daily Express“ ame- | 


|rykańska agencja prasowa „U. 


P.“ podała: 
„IG Farben produkuje rocz- 


V1 i V2 oraz miny kontaktowe, 2) samoloty woj- 


wojenne jak również mniejsze 
4) broń dla wojny gazowej lub 


nie 6.100 ton białego fosforu u- 
żywanego do bomb fosforowych. 
Zakłady IG Farben w Mannhei- 
mie, zatrudniajace 12.000 robot- 
ników, produkują gazy trujące 
Również jabryka braci Boerin- 
ger w miejscowości Moorfleth 
koło Hamburga zajmuje się pro- 
dukcją gazów trujących“. 

A w dwa dni później, 1 czer- 
wca, brytyjska agencja prasowa 
„Reuter“ doniosła: 

„W zachodnio-berlińskim In- 
stytucie Budań Fizykalnych im. 
Kaisera Wilhelma, w którum w 
okresie hitlerowskim odbywały 


po- | 


Dyplomaci alianccy w Bonn podkreślają, że | 
Niemcom trzeba uwierzyć na słowo“. 


W celu umożliwienia jak naj- 
liczniejszego udziału kobiet w 
| pracach żniwnych. uchwała za- 
leca organizowanie w spółdziel- 
niach przedszkoli, żłobków i 


|dziecińców na okres najwięk - 
szego nasilenia pracy. 
Ustalając zadania dla PGR- 


-ów, uchwała kładzie szczegól- 
ny nacisk na opracowanie do- 
|kładnych planów kampanii dla 
| każdego zespołu i gospodarstwa 
| oraz na obowiązek zapoznania 
z planami wszystkich robotni - 
|ków i pracowników PGR na 
| specjalnych naradach produk- 
cyjnych. 


WSPÓŁDZIAŁANIE 
ORGANIZACJI 
SPOŁECZNYCH 


Uchwała Prezydium Rządu 
przewiduje poważny udział or- 
ganizacji masowych zarówno 
W przygotowaniu jak i w prze- 
prowadzeniu kampanii żniwno- 
omłotowej. Doniosłą rolę ma 
do odegrania Związek Samo- 
|pomocy Chłopskiej. 

Podobne zadania, jak ZSCh 
w gromadach, ma w PGR-ach 


|i POM-ach Zw. Zaw, Prac. Rol- | 


nictwa. 

Prezydium Rządu zwraca się 
|również w uchwale do Central- 
|nej Rady Związków Zawodo - 
wych, aby razem ze Związkiem 
Młodzieży Poiskiej i Ligą Ko- 
| biet przyszły z pomocą w ak- 


cji żniwnej państwowym go- 
spodarstwom rolnym,  ośrod- 


kom maszynowym i snółdziel- 
niom produkcyjnym. Dla po- 
giębienia sojuszu roboiniczo 


| chłopskiego robotnicy z za- 
kladów przemysłowych i in- 
stytucji będą obejmować pa- | 
tronaty nad spółdzielniami pro- | 
dukcyjnymi, gospodarstwami 
państwowymi i ośrodkami ma- 
szynowymi. 


DNI GOTOWOŚCI 
DO ŻNIW I OMŁOTÓW 


Dla sprawdzenia stanu przy- | 
żniw- | 
nej, uchwała Prezydium Rządu | 


gotowań do kampanii 


ustala dzień 1 lipca, jako „Dzień 
gotowości do żniw i omłotów', 
a dzień 13 lipca jako dzień kon- 
troli dla stwierdzenia, jak zo- 
stały usunięte braki w przy- 
gotowaniach, ujawnione w dniu 
Ei lipca. 


|się badania atomowe, miała 
|miejsce w sobotę tajemnicza 
eksplozja, wskutek której pe- 
wien projesor i jego asystent zo- 
stali ciężko ranni... Oficerowie 
wywiadu amerykańskiego nie 
dopuścili zachodnio-berlińskiej 
straży, która przybyła na miej- 
|sce wypadku, do wnętrza bu- 
dynku". 

Dlaczego nie wpuszczono stra- 
ży pożarnej do wnętrza budyn- 
ku? Odpowiedź na to pytanie 
nie wydaje się trudna, jeśli wia. 
domo jakie badania prowadził 
Instytut im. Kaisera Wilhelma. 
Tam, gdzie drwa“  rąbią, tam 
wióry lecą — mówi przysłowie. 
Gdy się prowadzi badania ato- 
mowe, zdarzyć się może i eks- 
plozja. 

Krótka 


pamięć jest cechą 
głupców. Nie po raz pierwszy 
imperialiści amerykańscy zbro- 
ją Niemcy przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu. Polityka uży- 
wania Niemców jako żandarma 
imperializmu, jako landsknech- 
„ta bankierów i giełdziarzy w 


krucjacie przeciwko komuniz- 
mowi — ma za sobą długą hi- 
| storię. 


Polityka ta narodziła się na- 
stępnego dnia po Wielkiej Paź- 
dziernikowej Rewolucji Socjali- 
stycznej. która zerwała zasłonę 
eiemnoty i otworzyła przed 
ludzkością nowe horyzonty. Oj- 
cem tej polityki był arcyłajdak 
Churchill, wówczas minister 
wojny, a dziś premier Anglii. 
W memoriale przedłożonym 
wówczas szefom rządu USA. 


chill pisał: 

„Marszałek Foch na czele 
ktilkusettysięcznej armii z ta- 
twością mógłby opanować Mo- 
|skwę. Uczynić to jednak może- 
my tylko z pomocą Niemiec. 
Niemcy wiedzą o Rosji więcej 


zabez- , 


| 4. ELE) a la lek le a m a la u 


Anglii, Francji i Włoch, Chur-| 


W imieniu komunistycznej 
zrupy parlamentarnej zabra’ 
głos deputowany Patinaud, któ 
rv podkreślił, że decyzja kon- 
|ferencji przewodniczących grup 
parlamentarnych jest niebezpie- 
cznym precedernsem i niebezpie- 


cznym  usankcjonowaniem za- 
machu na wolność. 

— Odrzucenie wniosku Due- 
los, pisze dziennik „Humanite*, 
oznacza, że rząd przyznaje się 
do fiaska swych prowokacji, 
przyznaje się do tego, że aresz- 


k 
| wia 


towanie i uwięzienie sekretarza 
FPK jest bezprawiem. 


x 

Wczoraj odbyło się posiedze- | 
nie Rady Ministrów, w wyniku | 
którego ogłoszono komunikat 
stwierdzający, że rząd posiada | 
iakoby dowody spisku“. W ta- 
im razie dlaczego rząd odma- 
głosu Jacques Ducios? 
Zgadzając się na interpelację 


| Duclos, rząd miałby okazję zło- 
j 


— stwierdza Max Reimann | 


| 


| Przewodniczący KPD — Max Reimann. opublikował artykuł, przedstawiający we właściwym 

| świetle porozumienie, zawarte między przewodniczącym zachodnio-niemieckich związków za- | 
| 

| 

| 


wodowych (DGB) Christianem 


Rzeczywiście — podkreśla 
Reimann — Adenauer osiągną] | 
w tym wypadku wszystko. cze- 
go oczekiwał od rokowań. Prze- 
wodniczący DGB obiecał kan- 
clerzowi wstrzymanie dalszej 
walki przeciwko reakcyjnej u-! 
stawie o regulaminie dla przed- | 
siębiorstw. 


Chem ustawy o regulaminie 
dla przedsiębiorstw jest chęć 
zmilitaryzowania przedsię - 
biorstw, podporządkowania ro- | 
botników fabrykantom broni il 
zmuszenie robotników do ślepe- 
| go posłuszeństwa wobec kierow 
|nictwa przedsiębiorstw W tym | 
celu mają być ograniczone 
prawa rad zakładowvch do ko- 
lektywów zakładowych ma być | 
wprowadzony rozłar. zać związ- | 
ki 


zawodowe — zdławione. | 


Christian Fette — kontynuuje | 
Reimann — zgodził się na u- 
tworzenie „rady gospodarczej". 
Jednakże rada ta nie da klasie 
robotniczej większych korzyści, 
niż rada do spraw rozwoju wy- 
twórczości. Będzie ona również 
miała za zadanie współdziałać | 


w  bezkarnym  przestawianiu | 


Fettem, a Adenauerem. 


produkcji pokojowej na wojen 
ną i wprowadzeniu gospodarki 
militarystycznej. 

Rada gospodarcza przejmie w 
ten sposób zadania, jakie miała 


nitlerowska „rada uzbrojenia“. 
Dziś. bardziej niż kiedykol- 
wiek ważne jest — podkreśla 


Reimann — aby utworzyć jedno- 
lity, bojowy front wszystkich 
robotników, co może być osiąg- 
nięte drogą wspólnej walki so- 
cialdemokratów, komunistów, 
bezpartyjnych i członków chrze- 
ścijańskich zwiazków zawodo - 
wych. 


Robotnicy socjaldemokratycz- | 


ni coraz energiczniej żądają 
pczaparlamentarnej akcji dla 
zmuszenia Adenauera do dy- 
misji. Postaramy się o to, by 
gotowość robotników do walki 
wyrażała się jeszcze mocniej w 
rezolucjach, bojowych  uchwa- 
łach i czynach. 

Wówczas rząd Adenautra fa- 
ią protestu całego narodu zosta- 
nie zmieciony z powierzchni zie- 
mi. 


(Z prasy). 


sposobność dla Niemiec". 
Propozycja Churchilla zosta- | 
ła przyjęta. W Wersalu inter- | 
wenci pod przewodnictwem a- 
merykańskiego prezydenta Wil- 
jsona uchwalili rezolucję, że, 
„Niemcy zaproszone zostaną do 
pomocy w wyzwoleniu Rosji i 
odbudowie Europy wschodniej“ 
Pierwsza wojna imperiali- 
styczna zakończyła się jak wia- 
domo zwycięstwem imperiali- 
stów anglo - amerykańskich nad 
imperialistami niemieckimi. Ale 
wystarczało, aby na gruzach ca- 
ratu powstało pierwsze w świe- 
cie państwo robotniczo - chłop- 
skie i oto zwycięzcy i zwycię- 
żeni pogodzili się ze sobą, two- 
rząc wspólny front przeciwko 
młodej Republice Rad. 
Imperializm niemiecki urato- 
wał się pe pierwszej wojnie 
światowej dlatego, że anglo- 
amerykańscy  imperialiści wi- 
dzieli w nim swego sojusznika 
w walce przeciwko Rosji ra-| 
dzieckiej i ludowi niemieckie- 
mu. który pod wpływem Rosji 
wystąpił do walki rewolucyjnej. 
To oni uzbrajali „Wolne Kor- 
pusy“, z których narodziły się 
później szturmówki hitlerow- 
skie. To oni patrzyli przez pal- 
ce na odbudowę Reichswehry. 
która przekształciła się później 
w hitlerowski Wehrmacht. 
Anglo amerykańscy impe- | 
rialiści nie tylko stworzyli po- 
datny grunt dla dojścia Hitlera | 
do władzy. Wszełkimi sposoba- 
mi pomagali oni Hitlerowi w 
ugruntowaniu jego władzy. Bez 
słowa protestu pozwolili mu 
zająć Nadrenię. połknąć Austrię. 
pożreć Czechosłowację. Jakimż 
okrutnym oskarżeniem tej 
zbrodniczej polityki jest ogło- 
szonv ostatnio w III tomie do- | 
kumentów „Foreign  Office**) i 
raport ambasadora angielskiego 
w Berlinie: „Gdyby nie Mona- 


chium, reżim Hitlera zawaliłby. 
się“. 
Setki milionów dolarów 
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Włoscy patriocl protestują przeciw przybyciu Rldgwaya do Włoch 


WYBUCH WEZUWIUSZA... 


niemiecki przemysł 
niowy. „Ford“ i „General Mo- 
tors“ budowali czołgi dla armii 
hitlerowskiej, „United States 
Steel“ budowała armaty, a 


„Standard Oil“ dostarczało wy-; 


sokogatunkowej benzyny lotni- 
czej dla bombowców hitlerow- 
skiego lotnictwa. Do 1935 r. 
Amerykanie zainwestowali w 
hitlerowskiej machinie wojen- 
nej przeszło sześć miliardów do- 
larów, czyli połowę wszystkich 


sum, jakie wydano na wojnę z. 


Niemcami w latach 1914 — 
1917. 

Czemu robtono te inwestycje? 
Robiono je oczywiście z myślą, 
że Hitler pójdzie na wschód, że 
wszystkie te czołgi, armaty i 
samoloty, robione za amerykań- 
skie dolary czy angielskie fun- 
ty, użyte zostaną do wojny prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 

„Adolf Hitler jest fuehrerem 
dlatego, bo jest ucieleśnieniem 
niemieckiego pragnienia rewan- 


żu, teutońskiej żądzy odwetu zaj 


poniesioną klęskę. W ciągu pie- 
ciu lat doprowadził on Niemcy 
do najsilniejszej pozycji w Eu- 
ropie. Może on jeszcze ujrzeć 
dzień, kiedy to, co z Europy po- 
zostanie, płaszczyć się będzie u 
stóp Niemiec”. 

Są to słowa Churchilla z je 


|go artykułu w tygodniku ame- 


rykańskim „Coliers*, ogłoszone- 
go w 1938 r. Lecz Hitler nie 
dożył tego dnia triumfu, który 
przepowiedział mu  Churcenill. 
Natomiast Churchill dożył dnia 
8 maja 1945 r., kiedy pod ciosa- 
mi armii radzieckiej zdruzgota- 
na została 
Czyż Churchill nie pamięta tego 
dnia? Narody świata nigdy go 
nie zapomną. 


Hitler został wyhodowanv i 


wykarmiony przez angło-amery-| 


kańskich imperialistów na wo- 
dza wojny przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Miał on dokoń- 
czyć tę brudną robotę, której nie 
udało się zrobić Churchillowi i 


potęga hitleryzmu. 


t 


Rząd francuski boi się prawdy! 
Wniosek Duclos w sprawie złożenia interpelacji odrzucony 


Konferencja przewodniczących grup parlamentarnych Zgro- 
| madzenia Narodowego odrzuciła wniosek Jacques Duclos, któ- 
| ry w liście do przewodniczącego Zgromadzenia Edwarda Her- 
riot, domagał się umożliwienia mu złożenia osobiście interpe- 
| lacji w sprawie jego bezprawnego aresztowania. 

| 


żenia wyjaśnień. Wolał on jeda 
nak wykręcić się. Oznacza ta, 
że rząd zdaje sobie sprawę ze 


swej słabości i przyznaje się 
do niej. 
Oto logika faktów — pisze 


„Humanite”. Rząd przyznał sie. 
że boi się prawdy i tym samrm 
przyznał się, że poniósł poraż- 
kę. 

* 


Jak donosi dziennik „Huma« 


| nite“, w całej Francji trwa nas 
| dal masowa akcja pod hasłem 


Bojowa jedność narodu niemieckiego 
| zmiecie z powierzchni rząd Adenauera | 


27 bm. Łączna suima dolychcza- | 


walki o zwolnienie Jacques 
Duclos, Andre Stila i innych 
bezprawnie uwięzionych patrio- 
tów. 

Deputowani Korsyki otrzy- 
mali od ludności kantonu Ro- 
cognano depeszę z żadaniem 
zainterpelowania rządu w spra- 
wie bezprawnego aresztowania 
Jacques Duclos. 


Naród włoski potrafi 
z,ednoczyć swe siły, 


aby zadać klęskę polityce wojny 


W związku z interpelacją złożoną 


Partii Komunistvcznej w 


w imieniu Włoskiej 


sprawie podróży inspekcyjnej gen. 


Ridgwaya po Włoszech, Palmiro Togliatti wygłosił w Izbie 


«osiów przemówienie, w który 
du wioskiego z powodu przyby 
py zachodniej. 


Kraj nasz — powiedział To- 
gliattj — nie da się wciągnąć 
do agresywnej wojny, którą 
przygotowują ci generałowie. 
Kraj nasz nie będzie prowadził 
takiej wojny, ponieważ we Wło- 
szech istnieją siły, które potra- 
fią nie dopuścić do wciągnięcia 
nas w nową przepaść, Genera- 
łowie, rozjeżdżajacy po naszym 
kraju, nie powinni mieć co do 
tego żadnych złudzeń. 


Naszym zadaniem jest dziś 
— oświadczył w zakończeniu 
Togliatti — rozbudzić i pogłę- 
bić w narodzie włoskim wole 
walki obrony pokoju. Naród | 
włoski potrafi zjednoczyć swe 
siły, by w imie pokoju. wolno- | 
ści i oealenia kraju zadać klę- 
skę polityce wojny. 


m podkreślił oburzenie naro- 
cla do Włoch gauleitera Euro- 


W całych Włoszech w dal- 
szym ciągu odbywają się poteż- 
ne demonstracje protestacyjne 
przeciwko Ridgway'owi. 

Protest ludowy przybrał ol- 
brzymie rozmiary w Neapol, 
dokąd przybył we wtorek Ridg- 
way, aby spotkać się z admirae 
łem Carney'em. W meeście roi= 
ło się od policji, której na noe». 
moc przybyła amerykańska żan= 
darmeria wojskowa. 


We wszystkich dzielnicach 
miasta odbyły się tłumne ma- 
nifestacje przeciwko Ridg- 
way'owi. 

Z całego kraju nadchodzą 
dalsze wiadomości o licznych 
slrajkach robotników oraz wie- 
cach i manifestacjach ludo- 
wych. 


Oficer amerykański demaskuje sprawców 
wojny khakteriologicznej 


Rozmowa Yves Farge z porucznikiem 


lotnictwa amerykańskiego Johnem Quinnem 


Agencja Nowych Chin ogłasza tekst rozmowy, 


członek Biura Światowej Rady P 


jaką odbył 
okoju i przewodniczący Fran- 


cuskiego Komitetu Obrońców Pokoju Ives Farge z poruczni- 
kiem lotnictwa USA, jeńcem wojennym Johnem  Quinnem, 


byłym uczestnikiem wojny bakteriologicznej. 
podczas której byli obecni również 
Roy i dziennikarz australijski Wilfred 
na taśmie magnetofonu. 


rze tłumaczy, została utrwalona 


Na wstepie Yves Farge 
stwierdził, że zeznania, jakie 
złożył w swoim czasie porucz- 
nik John Quinn o swym udziale 
na rozkaz przełożonych, w woj- 
nie bakteriołogicznej w Korei, 
stanowiły jeszcze jeden niezbi- | 


ty dowód  rozpętania wojny 
bakteriologicznej przez USA. 
Przybyliśmy tutaj — powie- 


dział aby odbyć z panem 
nieskrępowaną rozmowę. Oto 
nasze pierwsze pytanie: co sklo 
niło pana do złożenia swych 
zeznań? 


Quinn: Przede wszystkim mo- 
je własne sumienie. Byłem 
przekonany, że taka wojna jest 
wojną  niesprawiedliwą. Poza 
tym wpłynęło na mnie szczere 


ł 


| 


i ludzkie postępowanie ochot- 
ników chińskich w stosunku do 
jeńców. 


Farge: A więc sądzi pan, że 


e'a a a ao a a a a a u a a a la w a ji a a a w a n BE MR 
I niż ktokolwiek mny. To będzie| pchali kapitaliści amerykańscy! jego amerykańskim kompanom 
zbroje- | po pierwszej wojnie swiatowej— 


zdusić władzę radziecką. 

To dlatego pozwolono Hitle- 
rowi bezkarnie zagrabić Polskę. 
Ani jeden strzał nie zostal od- 
dany na froncie zachodnim pod- | 
czas walk wrześniowych w Pol-| 
sce. „Śmieszną wojną“ nazywa- | 
no wówczas na zachodzie woj-| 
nę z Niemcami hitlerowskimi. 
Panowie z Londynu i z Paryża, | 
panowie z Nowego Jorku i Wa- 
szyngtonu czekali, aż Hitle“ | 
przeżuje polski kąsek i ruszy na| 
Związek Radziecki. Nie chcieli, 
mu przeszkadzać w trawieniu.| 

30 listopada 1939 r.. kiedy już! 
Anglia od trzech miesiecy była | 
w stanie wojny z Niemcami. 
przedstawiciel rządzącej partii 
konserwatystów w Izbie Gmin. 
mógł z całym spokojem oświad-. 
czyć: 

„Mogę sobie już obecnie wy- 
obrazić nasze wojska walczące 
ramie w ramie z niemieckimi, 
w celu pokonania bolszewickie- 
go niebezpieczeństwa', 

Hitler nie chciał jednak dzie-. 
lić się łupami z innymi imperia- 
listami. Chciał on sam panować 
nad światem i dlatego, zanim 
jeszcze ruszył przeciwko ZSRR, 
dokonał podboju Francji, Belgii, 
Holandii. Danii i Norwegii. Lecz 
nawet wówczas ani angielscy, | 
ani amerykańscy imperialiści nie 
wystąpili czynnie przeciwko 
Niemcom hitlerowskim. I tej 
ceny — oddania na łup Hitlera 
całej Europy zachodniej, nie u- 
ważali oni za zbyt wygórowa- 
ną, jeśli odpłatą miało być zni- 
szczenie Związku Radzieckiego. 

22 czerwca 1941 roku plany 
anglo-amervkańskich imperiali- 
stów spełniły się. Wojska hitle- 
rowskie przekroczyły granice 
Związku Radzieckiego. W Lon- 
dynie i w Nowym Jorku pano- 
wie giełdziarze gratulowali sobie 
nawzajem. Okres wojny liczo- 


no na dni, a eo najwyżej na 
miesiące. A tymczasem nie czy- 
niono nic, aby Hitlerowi prze- 


Rozmowa ta, 
francuski Claude 
Burchett w charakte- 


pisarz 


człowiek, który chce być godny 
tego miana, obowiązany jest 
piętnować zbrodnie wojenne — 
a wojna bakteriologiczna jest 
najohydniejszą z tych zbrodni 
— nawet jeżeli jest żołnierzem? 


Quinn: Tak jest. Również w 


itym wypadku ma ten obowią- 


zek nie tylko wobec narodu 
amerykańskiego, lecz wobec 
narodów całego Świata. Obo- 


wiązek ten jest wyższy aniżeli 
obowiązek wojskowego. 

W odpowiedzi na następne 
pytania Farge'a, Quinn podkre- 
Ślił, że zdecydowany jest obec- 
nie walczyć przeciwko rasizmo- 
wi i propagandzie nienawiści 
między narodami, zdał ssbie 
bcewiem sprawę z kłamliwości 
„naukowych“ twierdzeń o niż- 
szości „rasy żółtej” i zrozumiał 
kłamliwość oszczerstw  rzucae 
nych na komunistów, 


Ma'a a a a a u a u u w e UL. 
szkodzić. ©  rozrachunkach z 
Hitlerem czas będzie mówić pó 
zwycięstwie... 

Zwycięstwo jednak nie przy- 
chodziło. chociaż Anglicy i A- 
merykanie nie mogą sobie robić 
wyrzutów. iż nie czynili wszyst- 
kiego, co było w ich mocy, aby 
zwycięstwo Hitlera nad Związ- 
kiem Radzieckim przyśpieszyć. 
Aż do czasu, gdy pod Stalingra- 
dem rozgromione zostały armie 
hitlerowskie, Anglicy i Amery- 
kanie wyraźnie unikali więk- 
szego wciągnięcia się do wojny 
przeciwko Hitlerowi. Nie chcie- 
li odciągać wojsk niemieckich z 
frontu wschodniego i dlatego z 
roku na rok, przez trzy lata, od- 
kładali utworzenie drugiego 
frontu na zachodzie Europy. O- 
krężnymi drogami dostarczali 
imperialiści amerykańscy rzad- 
kich surowców strategicznych 
niemieckiemu przemysłowi wo- 
jennemu. W tajnych rokowa- 
niach dyplomatyczno-szpiegow- 
skich zapewniali oni imperialis- 
tów niemieckich, że nie mają się 
czego obawiać, jeśli tylko pro- 
wadzić będą dalej walkę na 
wschodzie przeciwko Związko- 
wi Radzieckiemu. 

Wszystko to nic nie pomogło. 
Napaść hitlerowska na Związek 
Radziecki zakończyła się klęską, 
która nie ma sobie równej w 
historii. Druga z kolei w ciągu 
niespełna 30 lat próba imperia- 


listów użycia Niemiec dla znisz- 


czenia . Związku Radzieckiego 
zawiodła. Jest to lekcja histo- 
rii, którą warto zapamiętać. 
Warto, aby pamiętali o tvm tak- 
że ludzie z krótką pamięcią. 
Niewiele bowiem upłynęło cza- 
su od tych pamiętnych dni. Za- 
ledwie 11 lat od dnia ataku 
Niemiec hitlerowskich na Zwią- 
zek Radziecki i 7 lat od dnia 
ich bezwarunkowej kapitulacji, 


TOMASZ ATKINS 


*) Angielskie ministerstwo 
spraw zagranicznych. 
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